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ZADANIU NARODÓW
dom agających się  uniemożliwienia wojny
MUSI SIAĆ SIĘ ZADOŚĆ!

MOSKWA PAP. Czwartkowa prasa cno 
skiewska opublikowała tekst wspólnej dekla­
racji przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganina i premiera Indii Javaharlala 
Nehru, który poniżej podajemy:

Na zaproszenie rządu ZSRR premier Indii 
Javaharlal Nehru odwiedził Związek Radziecki. W 
czasie swego pobytu w Moskwie odbył on kilka roz­
mów z przewodniczącym Rady Ministrów ZSRR N.
A. Bulganinem J innymi członkami rządu radzieckie­
go. Rozmowy te toczyły się w przyjaznej i serdecz­
nej atmosferze oraz obejmowały szeroki krąg zagad­
nień stanowiących przedmiot wzajemnego zaintere­
sowania obu krajów, jak również doniosłe problemy 
o charakterze międzynarodowym, wypływające z obec 
nej sytuacji międzynarodowej.

Stosunki między Związkiem Radzieckim a Indiami 
pomyślnie opierają się na trwałej podstawie przyjaź­
ni i wzajemnego zrozumienia. Przewodniczący Rady 
Ministrów i premier są przekonani, że w stosunkach 
tych należy nadal kierować się następującymi zasa­
dami:

1 Wzajemne poszanowanie terytorialnej in­
tegralności i suwerenności;

2 nieagresja;
3 nieingerencja w wewnętrzne sprawy z ja­

kichkolwiek bądź motywów o charakterze 
gospodarczym, politycznym czy ideologicznym;

4 równość i wzajemne korzyści oraz 
pokojowe współistnienie.

Przewodniczący Rady Ministrów 1 premier są prze­
konani, że te zasady, które ostatnio zyskują coraz 
większe uznanie, mogą być stosowane na coraz więk- 
szą skalę i że w przestrzeganiu tych zasad przez pań­
stwa w ich stosunkach wzajemnych tkwi główna na­
dzieja na usunięcie strachu i nieufności ze świado­
mości narodów oraz na osłabienie dzięki temu na­
pięcia międzynarodowego.

Szersze uznanie tych zasad rozszerzy sferę pokoju, 
przyczyni się do wytworzenia wzajemnego zaufania 
między narodami i utoruje drogę do ściślejszej współ­
pracy międzynarodowej. Atmosfera pokoju, jaka w 
ten sposób powstanie, umożliwi poszukiwanie poko­
jowego rozwiązania problemów międzynarodowych 
metodą rokowań i pojednania.

Przewodniczący Rady Ministrów i premier stwier­
dzają, że w różnych częściach świata małe i słabe pań 
stwa odczuwają nieokreślony i, być może, nieuzasad­
niony strach przed wielkimi mocarstwami. Uważają 
oni, te strach ten należy rozproszyć wszelkimi możli­
wymi środkami. A w tym wypadku najlepszy środek 
sprowadza się do tego, aby bezwzględnie przestrzegać 
w s p o m n ia n y c h  w y ż e j  z a s a d  w s p ó ł i s tn ie n ia .

Przewodniczący Rady Ministrów i premier z zado­
woleniem witają wyniki konferencji krajów Azji 1 A- 
fryki, odbytej w Bandungu w kwietniu hr. Konferen­
cja ta miała historyczne znaczenie; była bowiem 
pierwszą tego rodzaju konferencją, na której spot­
kały się niezależne państwa dwóch kontynentów’, ma­
jące różne systemy polityczne i społeczne, stawiając 
sobie jako wspólny cel wytyczenie dróg i sposobów 
osiągnięcia wszechstronniejszej współpracy gospodar­
czej, kulturalnej i politycznej. Wyniki konferencji za­
sługują na uwagę i mają duże znaczenie nie tylko dla 
uczestniczących w niej krajów, lecz również dla spra­
wy pokoju na całym święcie.

Przewodniczący Rady Ministrów i premier prag­
ną w szczególności wyrazić swe zadowolenie z powo­
du uchwalonej na konferencji i formułującej koncep­
cję pokojowego współistnienia deklaracji w sprawie 
utrwalenia międzynarodowego pokoju i zacieśnienia 
współpracy między narodami.

Przewodniczący Rady Ministrów i premier stwier­
dzają, że :stnieją oznaki poprawy ogólnej sytuacji 
międzynarodowej. W szczególności witają oni z zado­
woleniem osłabienie napięcia na Dalekim Wschodzie, 
przyznanie Austrii niepodległości, poprawę stosunków 
między Związkiem Radzieckim a Jugosławią, bardziej 
wyraźne, bardziej powszechne i dające się wszędzie 
zaobserwować zrozumienie niebezpieczeństwa wojny 
w wieku atomowym. Mimo to na wielkich obszarach 
lęk i podejrzliwość przeważają w świadomości po­
szczególnych ludzi i całych narodów, co rzuca cień 
na stosunki międzynarodowe. Chociaż na Dalekim 
Wschodzie nastąpiło osłabienie napięcia, przyczyny 
tego napięcia wciąż jeszcze istnieją.

Przewodniczący Rady Ministrów i premier mają 
szczerą nadzieję, że słuszne prawa Chińskiej Repu­
bliki Ludowej do wyspy Taiwan będą mogły być za­
spokojone w drodze pokojowej. Jednocześnie prze­
wodniczący Rady Ministrów i premier potwierdzają 
ponownie swe przekonanie, że powtarzająca się 
wciąż odmową dopuszczenia Chińskiej Republiki Lu­
dowej do Organizacji Narodów Zjednoczonych jest 
przyczyną wielu komplikacji na Dalekim Wschodzie 
i w innych rejonach. Uważają oni, że konieczne jest 
przyznanie Chińskiej Republice Ludowej  ̂przysługu­
jącego jej prawnie miejsca w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych; przyczyniłoby się to do zwiększenia 
roli i autorytetu ONZ. Uważają oni również za rzecz 
ważną, aby wszystkie państwa odpowiadające wymo­
gom Karty NZ w sprawie członkostwa zostały przy­
jęte do Organizacji Narodów Zjednoczonych. Zwią­
zek Radziecki, którego przedstawiciel jest jednym z 
dwóch przewodniczących konferencji genewskiej, oraz 
Indie, których przedstawiciele są przewodniczącymi 
wszystkich trzech komisji międzynarodowych w In- 
dochinach, wzięły na siebie szczególną odpowiedział- 
ność w związku z wprowadzeniem w życie porozu­
mień genewskich. Porozumienia te stanowią wymow­
ny przykład zastosowania metody rokowań w rozwią­
zywaniu konfliktów międzynarodowych, rozmiary 
osiągniętych sukcesów w praktycznej realizacji tych 
porozumień powinny być uważane za miernik war­
tości metody rokowań jako sposobu rozstrzygania 
rozbieżności międzynarodowych.

Dlatego też przewodniczący’ Rady Ministrów i pre- 
mier dokonali specjalnej analizy sytuacji w Indochi- 
nach. Mimo trudności, które, w poszczególnych wy­
padkach miały poważny charakter, realizacja poro­
zumień na ogół była dotychczas zadowalająca.

Dalsze wykonywanie porozumień jest obecnie _w 
pewnym stopniu zagrożone w związku z nowymi nie­
oczekiwanymi wydarzeniami. Przewodniczący Rady 
Ministrów i premier pragną wezwać wszystkie rządy, 
od których zależy wykonanie warunków porozumień, 
do uczynienia wszystkiego, co w ich mocy, dla wy­
konania swych zobowiązań ,aby cele porozumień mo­
gły być w pełni osiągnięte. Ze szczególną stanow-

(Dokończenie na str. 2)
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Przemówienie prof. Joliot-Curie
na Zgromadzeniu Sił Pokoju w Helsinkach'

HELSINKI PAP. Jak już 
donosiliśmy w pierwszym 
dniu obrad Światowego Zgro

Z a p e w n ie n ie  p o ko jo w eg o  
I SPOKOJNEGO ŻYCIA NARODÓW

oto w ielkie i zaszczytne 
zadanie ONZ

Oświadczenie W. M. Mołotowa
SAN FRANCISCO PAP. W dniu 22 czerwca na ju­

bileuszowej sesji Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych minister spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mo- 
lotow złożył oświadczenie, stwierdzające m. in.:

Obchodzimy dziś 10 rocz­
nicę utworzenia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

ONZ stworzona została 
podczas drugiej wojny świa­
towej. Fundamenty jej zało­
żone zostały jeszcze wów­
czas, gdy działania wojen­
ne toczyły się na obszarze 
wielu krajów Europy, na 
znacznym obszarze Azji. na 
Atlantyku i na Oceanie Spo 
kojnym, jeszcze wówczas, 
gdy znaczna część ludzkoś­
ci musiała wbrew swej wo­
li brać udział w wojnie nie 
mającej dotychczas prece­
densu, jeśli chodzi o rozmia­
ry i ciężkie następstwa.

Karta Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych rozpoczy 
na się od słów głoszących, 
iż narody zjednoczone zde­
cydowane są niezłomnie 
„uchrenić przyszłe pokolenia 
przed klęskami wojny, któ­
ra dwukrotnie w naszym ży . 
ciu przyniosła ludzkości nie­
opisane nieszczęścia“'.

„Uchronić przyszłe poko­
lenia od klęsk wojny“ — oto 
podstawowe i naczelne zada 
nie Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Narody nie 
mają ważniejszego zadania 
nad zapobieżenie nowej woj­
nie światowej.

Wszyscy powinniśmy o 
tym pamiętać i zdawać so­
bie sprawę z ogromnego zna 
czenia zadań powierzonych 
Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Jest to nasz świę 
ty obowiązek.

Nie możemy jednak zamy 
kać oczu na fakty.

Nie wolno zamykać oczu 
na to, że w chwili obecnej 
istnieje znaczne napięcie w 
stosunkach międzynarodo­
wych, wciąż podsycane przez 
propagandę nowej wojny. 
Nie wolno tym bardziej po­
mijać tego, że dalszy wzrost 
napięcia zagraża utrzyma­
niu pokoju, stwarza niebez­
pieczeństwo nowej wojny.

W ostatnich latach wyścig 
zbrojeń w niektórych kra­
jach przybrał nie spotykane 
od dawna rozmiary obarcza­
jąc najszersze masy ogrom­
nym brzemieniem wydatków 
wojennych. Zapasy broni ato­
mowej i wodorowej stają się 
coraz większe.

Odbywa się zakrojona na 
szeroką skalę budowa baz 
wojskowych na obcych tery­
toriach.

Tworzy się wciąż nowe 
bloki i sojusze wojenne w 
Europie, Azji i w innych 
częściach świata.

Jeśli w pewnych krajach 
nadal prowadzona będzie beż 
przeszkód propaganda na 
rzecz nowej wojny, propa­
ganda, która ostatnio prze­
kształciła się w propagan­
dę właśnie wojny atomowej; 
jeśli nadal wzmagać się bę-

na spotkanie trzeciej wojny
światowej.

Z drugiej strony nie moż­
na nie widzieć, że jest obec­
nie dość faktów mówiących 
o tym, że istnieją wypróbo­
wane drogi wiodące do trwa 
lego pokoju i do umocnie­
nia przyjaźni między naro­
dami,

O niektórych takich fak­
tach trzeba koniecznie przy­
pomnieć.

Minęły już dwa lata od
czasu, gdy dzięki inicjatywie 
miłujących pokój krajów po­
łożony został kres wojnie w 
Korei.

W ubiegłym roku na kon­
ferencji genewskiej położono 
kres wojnie w Indochinach 
na podstawach, które w zasa 
dzie odpowiadają dążeniom 
narodowo - wyzwoleńczym 
ludów tego obszaru.

Przeszło miesiąc temu za­
warty został traktat państwo 
wy z Austrią.

Ostatnio niezwykle waż­
nym wydarzeniem było ure­
gulowanie stosunków wza­
jemnych między ZSRR a Ju 
gosiawią.

Na szczególną uwagę zasłu 
guje fakt odwiedzenia Zwiąż 
ku Radzieckiego przez pre­
miera Indii, pana Nehru.

Wyliczone przeze mnie fak 
ty, podobnie jak szereg in­
nych, dowodzą, że polityka 
łagodzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych, 
prowadzona przez Związek 
Radziecki i inne miłujące 
pokój kraje, daje wciąż no­
we, dodatnie ■wyniki.

Nie ulega wątpliwości, że 
tym samym celom odpowia­
da wysunięta przez rząd ra­
dziecki propozycja nawiąza­
nia stosunków dyplomatycz­
nych i handlowych z Nie­
miecką Republiką Federal­
ną oraz zaproszenie kancle­
rza Adenauera do Moskwy 
dla przeprowadzenia roko­
wań.

Rozpoczęły się również w 
Londynie rokowania w spra 
wie unormowania stosunków 
między Związkiem Radziec­
kim a Japonią.

W drugiej połowie lipca 
odbędzie się konferencja sze 
fów rządów czterech mo­
carstw. Konferencja ta mieć 
będzie wielkie znaczenie, je 
śli wszyscy jej uczestnicy 
wykażą szczere dążenie do 
osłabienia napięcia w stosun 
kach międzynarodowych, do 
uregulowania dojrzałych już 
problemów, do umocnienia 
pokoju.

O ile chodzi o Organizację 
Narodów Zjednoczonych, na­
leży przyznać, że zajęła ona 
określone i ważne miejsce
w życiu międzynarodowym i
że działalność jej ma pozy­
tywne strony.

Podkreślając dodatnie etro 
ny pracy Organizacji Naro

Karta NZ zawiera bez­
względne uznanie zasady 
współistnienia i pokojowej 
współpracy państw reprezen 
tujących różne systemy spo­
łeczno-gospodarcze. Jasne 
jest, że takie współistnienie 
nie da się oddzielić od zada­
nia wzmocnienia wzajemne­
go zaufania między państwa 
mi, położenia kresu „zimnej 
wojnie“, zaprzestania wyści­
gu zbrojeń oraz rozwinięcia 
na szeroką skalę międzyna­
rodowej współpracy gospo­
darczej.

Jednakże nawet ci, którzy 
w słowach uznają zasadę po 
kojowego współistnienia, 
niekiedy w praktyce kroczą 
drogą brutalnego jej naru­
szania.

W idoczne to Jest n a  p rzyk la- 
dzie Chin.

C hińską R epublikę  Ludow ą 
w ciąż jeszcze pozbaw ia się p ra  
w a do za jęc ia  należnego je j 
n r e js c a  w ONZ ty lk o  dlatego, 
że w C hinach zw yciężyła rew o ­
lu c ja  ludow o-dem okratyczna i 
że w ielki naród  chiński w k ro ­
czył na  drogę budow y soc ja liz­
m u. N iespraw ied liw y i hezpraw  
ny  c h a ra k te r  te j sy tu ac ji jest 
oczyw isty .

Nie m ożna d łużej to lerow ać 
tego b ezp raw ia  n ie podw ażając 
zau fan ia  do O rgan izacji N aro­
dów Z jednoczonych . Chińska 
R epub lika  L udow a pow inna bez 
dalszej zw łoki uzyskać ca łkow i­
tą  m ożność p osiadan ia  sw ych 
p rzedstaw icie li zarów no w Zgro 
m adzen iu  O gólnym , ja k  i w Ra 
dzie B ezpieczeństw a.

Nie m ożna rów nież pom inąć 
m ilczeniem  n iebezp iecznej sy ­
tu a c ji, k tó ra  powTsta la  na D ale­
kim  W schodzfe w re jon ie  w ys­
py T aiw an i ch ińsk ich  wysp
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NA DNI MORZA
Statek Polskiej Marynarki Handlowej „Ro­

muald Traugutt". CAF -  Fot. Uklejewski

madzenia Sił Pokoju zabrał 
glos prof. Joliot-Curie.

Witając zebranych prof. 
Joliot-Curie podziękował im 
za przybycie do Helsinek. 
Wyraził on również wdzięcz­
ność tym wszystkim, którzy 
dopomogli w zorganizowa­
niu tego doniosłego spotka- 
nia.

Następnie prof. Joliot-Cu­
rie omówił ogólną działal­
ność sił pokoju na świecie.

W wyniku długotrwałej 
akcji —* powiedział Joliot- 
Curie — prowadzonej we 
wszystkich krajach, a zwła­
szcza dzięki działalności 
Światowej Rady Pokoju, w 
coraz większym stopniu do­
chodzi do głosu potężna siła 
— opinia publiczna.

Zbyt długo uważano opinię 
publiczną za czynnik niewąt­
pliwie ważny, lecz bierny. 
„Urabiało się opinię" po to, 
by narzucić jej decyzje po­
dejmowane poza nią. Dzisiaj 
światowa opinia publiczna 
stała się siłą aktywną, która 
zabiera glos zanim jeszcze te 
decyzje zostaną powzięte. 
Fakt ten uznają wszystkie 
rządy. I nikt dziś nie może 
zaprzeczyć, łż narody doma­
gają sie uniemożliwienia 
wojny. Żądaniu temu musi 
stać się zadość.

N astępnie prof. Joliot-Curie 
om ów ił olbrzym ie znaczenie, 
Jakie m iały dla utrw alenia po 
koju konferencja genew ­
ska oraz konferencja krajów  
Azji 1 Afryki w  Bandungu. A- 
nalizując problem niem iecki 
prof. Joliot-Curie om ów ił spra 
w ę układów paryskich, przy 
czym  podkreślił:
Ratyfikacja układów pary­

skich stanowi poważną prze. 
szkodę na drodze do złago­
dzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych _ 1 
nie zmieniła ona dążenia 
miłujących pokój ludzi do 
rozwiązania problemu nie­
mieckiego w drodze roko­
wań Dążenie to będzie mu­
siało być zamanifestowane z 
jeszcze więftszą siłą, aby prze 
zwyciężyć nowe przeszkody 
na drodze do zapewnienia 
pokoju.

W chwili, gdy tylu ludzi 
liczy na rokowania, jako na 
sposób wybawienia ich z 
trosk i obaw, — kontynuo­
wał mówca — wydaje mi 
się, że trzeba ściśle określić 
sem wyrazu: r o k o w a n i a .  
Moim zdaniem, tworzenie 
„sytuacji z pozycji siły“ 1 
dążenie do dyktowania swej 
woli na konferencjach mię­
dzynarodowych jest polity­
ką dyktatu, a nie polityką 
rokowań. Natomiast polity­
ka rokowań opiera się na 
wzajemnych ustępstwach, na 
poszukiwaniu rozwiązań mo­
żliwych do przyjęcia przez 
strony zainteresowane.

Za przykład polityki ro­
kowań mówca podał podpisa 
nie traktatu państwowego z

Austrią, który przywraca 
Austrii niezależność politycz 
ną i gospodarczą oraz czyni 

niej państwo neutralne.
Prot. Joliot-Curie podkreś 
, że dziś bardzo rozpow­

szechniona jest świadomość 
potwornych zniszczeń, jakie 
pociągnęłoby za sobą użycie 
nowoczesnej broni masowej 
zagłady, takiej, jak bomba 
atomowa t termojądrowa.

Trzeba podjąć natychmia­
stowe kroki w celu zapobie­
żenia wojnie atomowej — 
oświadczy) Joliot-Curie Dla­
tego też musimy walczyć o 
to, aby powzięto jak naj­
szybciej decyzję zakazującą 
produkcję wszelkiego rodza­
ju bomb atomowych i prze-

(Dokończenie na str. 2)

Premier
N ehru
przybył

do Polski
WARSZAWA PAP. Dnia 28 

bm. w godzinach przedpołud 
niowych przybył do Polski 
na zaproszenie rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej premier I minister 
spraw zagranicznych Repu­
bliki Indii Javaharlal Ne­
hru.

Premierowi J. Nehru towa 
rzyszą: córka — pani Indira 
Gandhi, sekretarz generalny 
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych N. R, Pillai, amba­
sador Indii K. Menon oraz 
dyrektor departamentu euro 
pejskiego MSZ A. Hussain.

Na udekorowane flagami 
państwowymi indyjskimi 1 
polskimi lotnisko Okęcie 
przybyli: pierwszy sekretarz 
KC PZPR Bolesław Bierut, 
przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki, 
prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz, sekretarz KC 
PZPR Franciszek Mazur, 
pierwsi zastępcy prezesa Ra­
dy Ministrów: Hilary Minc i 
Zenon Nowak, wiceprezesi 
Rady Ministrów: Konstanty 
Rokossowski, Franciszek 
Jóźwiak-Witold, Tadeusz Ge 
de, Piotr Jaroszewicz, Stefan 
Jędrychowski i in.

Premier Nehru oraz prze­
wodniczący Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz wygłosili 
na lotnisku krótkie przemó­
wienia.

* * *
23 bm. premier Indii Ne­

hru złożył wizyty: prezesowi 
Rady Ministrów Józefowi Cy 
rankiewiczowi i kierowniko­
wi Ministerstwa Spraw Za­
granicznych — wiceministra 
wi M. Naszkowskiemu.

Przed Dniem
Chociaż nie mówi 
o nim rad iow ę ze ł

N

dzie wyścig zbrojeń oraz -  , - , .
tworzenie wspomnianych baz dów Zjednoczonych trz 
wojskowych, które budowa­
ne są nie w imię obrony, 
lecz w celach napaści na in­
ne kraje; jeśli w tych właś­
nie celach nadal montowane 
będą ugrupowania militarne 
wymierzone przeciwko in­
nym państwom, — to napię­
cie międzynarodowe będzie 
jeszcze bardziej przybierać 
na sile. Kroczenie tą drogą 
równoznaczne jest z krocze­
niem z zamkniętymi oczyma

stwierdzić, że nie można go­
dzić się z istniejącym, bynaj 
mniej nie zadowalającym 
stanem rzeczy. W każdym 
razie Organizacja Narodów 
Zjednoczonych nie powinna 
przekształcać się ani w in­
stytucję rejestrującą biernie 
wydarzenia międzynarodowe, 
ani w narzędzie tego lub in­
nego ugrupowania wykorzy­
stującego ONZ w swych ego 
istycznych celach.

NAZWISKA tego nie 
znajdziesz pod zdję 
ciem w gablotce 

przodowników pracy Stocz 
ni im. Komuny Paryskiej, 
nie podaje go również 
spiker radiowęzła. A mi­
mo to jest ono znane w 
tym wielkim zakładzie, 
ód jakiej więc strony dał 
się Klebba poznać zało­
dze?

— Poznaliśmy tego mło 
dego technika od strony 
instrukcji — mówią pra­
cownicy wydziału kadłu- 
bowni.

—  ???
— Tak. To specjalista 

od sporządzania instruk­
cji technologicznych, od 
dobrego rysunku i opisu. 
Kiedy weźmie człowiek 
do ręki arkusz sporządzo 
ny przez Klebbę, to aż 
miło spojrzeć. — Jest zro 
biony, jak to się mówi, 
tak, że „mucha nie sia­
da“.

19 bm. m inęła  3 roczn ica 
p racy  K lebby w stoczni. 
Gdy przyszedł do zak ład u  z 
T echnikum  O krętow ego , ro ­
botn icy  z m ie jsca  odczuli po 
w ażną pom oc w ' zakresie 
teo rii. K lebba z kolei uczył 
się p ra k ty k i od n ich . I cho­
ciaż p rzeszedł z kadlubow ni 
do głów nego technologa, nie 
przeszkadzało  m u to w u trzy  
m aniu  k o n ta k tu  z załogą pro 
d u k cy jn ą . T a bezpośredn ia

Stoczniowca
M istrz jakości

I1

Roman Klebba
więź tech n ik a  z p r o d u k tu  
je s t w łaśnie źródłem  niejeó  
nego ulepszenia  technologii

Obecnie Roman Klebba 
przeżywa gorący okres: 
zdaje egzaminy w Wieczo 
rowej Szkole Inżynier­
skiej. Stoczniowcy wiedzą 
o tym i życzą mu szybkie 
go uzyskania dyplomu in­
żyniera. (P)

'LEKROC przed kie 
rownictwem kad- 
łubowni remonto­

wej Stoczni im. Komuny 
Paryskiej wyłania się ja­
kiś zawiły problem pro­
dukcyjny, za każdym ra­
zem postanawia się za­
sięgnąć rady na ten te­
mat również u kadłubow­
ca Wiktora ICreita. On 
też jako najstarszy kadłu­
bowi ec — • (Krełt obcho­
dzi w tym roku 10-lecie 
pracy w stoczni), chętnie 
podejmuje się najtrudniej 
szych, najbardziej odpo­
wiedzialnych prac.

Przez .ręce“' Krefta 
przeszło wiele jednostek. 
Mówiąc jego językiem by 
ły to „rybaki", handlo­
wce, holowniki, pogiębiar 
ki, podnośniki. Niemal na 
każdym statku, który tra­
fia na remont do stocz­
ni, pracuje Kreft.

Kreft to mistrz jakoś­
ci; Kontrolerzy technicz­
ni, którym przypada w 
udziale odbiór jego robót 
dopełniają jedynie formal 
ności. Z góry bowiem wia 
domo, czego po Krefcie 
można się spodziewać.

— Tak, to prawda — 
mówi Kreft — że od kie-

IViktor Krejt

dy pracuję w stoczni, 
ani razu nie musiałem 
wstydzić się z powodu 
złej jakości pracy. Nawet 
nie -wyobrażam sobie jak 
mogłoby być inaczej. My, 
najstarsi robotnicy stocz­
niowi, możemy pracować 
tylko dobrze.
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Wspólna
deklaracja

(Dokończenie ze str. 1)
czością waywają oni do tego zwłaszcza, aby tam, 
gdzie przeprowadzenie wyborów ma być przesłanką 
uregulowania problemów politycznych ,wys:łki zain­
teresowanych rządów zmierzały do całkowitego wcie­
lenia w życie warunków porozumień.

Spośród problemów międzynarodowych, głęboko 
nurtujących narody, najbardziej nie cierpiącym zwło­
ki i mogącym mieć poważne następstwa dia sprawy 
wojny i pokoju, jest problem rozbrojenia. Tendencja 
do zwiększania zarówno zbrojeń zwykłego typu, jak 
i zbrojeń atomowych wzmogła istniejące wśród na­
rodów obawy I podejrzenia oraz spowodowała od. 
ciągnięcie zasobów narodowych od ich naturalnego 
przeznaczenia, a mianowicie od podnoszenia dobro, 
bytu narodu. Zdaniem przewodniczącego Rady Mi­
nistrów i premiera nic nie powinno stać na prze­
szkodzie wprowadzeniu całkowitego zakazu produk­
cji i stosowania broni jądrowej i termojądrowej oraz 
dokonywania z nią doświadczeń. Uważają oni rów­
nież, że powinna być przeprowadzona jednoczesna I 
znaczna redukcja zbrojeń zwykłego typu oraz że po­
winna być wprowadzona i utrzymywana skuteczna 
kontrola międzynarodowa nad realizacją takiego roz­
brojenia i takiego zakazu. W związku z tym ostatnie 
propozycje radzieckie dotyczące rozbrojenia zostaiy 
przyjęte jako istotny wkład do sprawy pokoju.

Przewodniczący Rady Ministrów i premier uwa­
żają, że pięć zasad proklamowanych w niniejszej de­
klaracji otwiera szerokie pole działania dla rozwoju 
współpracy kulturalnej, gospodarczej i technicznej 
między obu krajami.

Fakt, że każdy kraj posiada system kształtowany 
przez jego własny geniusz, przez jego tradycję i oto­
czenie, nie powinien przeszkadzać takiej współpracy. 
Istotnie, podstawa prawdziwego współistnienia, w ja. 
kie wierzą głęboko przewodniczący Rady Ministrów 
i premier polega na tym, że państwa o różnych 
ustrojach społecznych mogą istnieć obok siebie w po­
koju i zgodzie oraz praco.wać dla powszechnego do­
bra.

Osiągnięto już wyraźny rozwój współpraey mię­
dzy obu krajami w dziedzinie kulturalnej i gospodar­
czej, do czego przyczynił się zawarty w swoim czasie 
układ handlowy.

Niedawna umowa w sprawie budowy w Indiach 
przy pomocy rządu radzieckiego zakładów hutniczych 
jest charakterystycznym przykładem takiej współpra­
cy. Przewodniczący Rady Ministrów i premier, 
uwzględniając wzajemne korzyści takiej współpracy, 
będą dążyć do rozwoju i zacieśnienia stosunków mię­
dzy ich obu krajami w dziedzinie gospodarczej i kul­
turalnej oraz w dziedzinie badań naukowych i tech­
nicznych.

Przewodniczący Rady Ministrów i premier wyra­
żają zadowolenie z powodu tego, że mieli możność 
dokonania wymiany poglądów i omówienia osobiście 
zagadnień będących przedmiotem ich wspólnego za­
interesowania oraz są przekonani, że wyniki ich roz­
mów i nawiązanie przyjaznego kontaktu przyczynią 
się do dalszego umocnienia i rozwoju stosunków mię­
dzy obu krajami i narodami i będą służyły intere­
som pokoju na całym świecie.

N. Bułganin
Przewodniczący 

Rady Ministrów ZSRR
Moskwa, 22 czerwca 1955 r.

Javaharlal Nehru 
Premier Indii

Przem ówienie  
prof. Joliot - Curie

(Dokończenie ze sir. 1)
prowadzania doświadczeń z 
tymi bombami, oraz aby ma 
teriały rozszczepialne groma 
dzoue do produkcji tych 
bomb zostały przekazane na 
cele pokojowe.

Dlatego też konieczne jest, 
aby w tych tak ważnych za 
gadnieniach narody z całą 
siią dały wyraz swej wroli.

Joliot-Curie podkreślił, że 
problem zakazu broni ma­
sowej zagłady związany jest 
z problemem rozbrojenia i 
że rozbrojenie jest tą właś­
nie konkretną akcją, której 
domaga się opinia publicz­
na.

Dzisiaj — powiedziaj Jo­
liot-Curie — mamy więcej 
niż kiedykolwiek szans roz­
wiązania ważnego problemu 
zniszczenia zapasów broni 
masowej zagłady oraz prze­
prowadzenia rozbrojenia.

Takie zgromadzenie jak 
obecne — powiedział na­
stępnie mówca — na któ­
rym reprezentowane są 
najbardziej różnorodne od­
łamy opinii publicznej, po­
winno przeanalizować pro­
blemy, skonfrontować po­
glądy w celu znalezie­
nia wspólnych środków 
umożliwiających opinii pu­
blicznej wszystkich krajów 
wywieranie decydującego 
wpływu na rządy, co mogio 
by przyczynić się do powo­
dzenia rokowań międzyna­
rodowych.

Nie da się zaprzeczyć — 
kontynuował w zakończeniu 
mówca — że sytuacja mię­
dzynarodowa uległa obecnie 
poprawie. I wszyscy ci, któ­
rzy w ten czy inny sposób 
do tego się przyczynili, wi­
dzą w tym zachętę do dal­
szych wysiłków.

Kończąc, mówca powie­
dział: Zdajemy sobie sprawę 
z tego, że stojące przed na­
mi zadania są trudne. Świa­
domi jesteśmy, jak wielka 
jest nasza odpowiedzialność.

Nie zawiedziemy jednak na­
dziei tych, którzy nam ufa­
ją. Potrafimy powziąć współ 
ne uchwały, z których opi­
nia publiczna czerpać będzie 
potrzebną jej siłę, by poko­
nać wszystkie trudności i 
zmusić rządy do kroczenia 
drogą pokoju.

Przewodnicząca 
m  ZMPr

i sekretarz SFMII 
wśród gdańskich 

harcerzy
Przew odnicząca  ZG ZMP 

— H elen a  Ja w o rsk a  o raz se­
k re ta rz  SFMD Chicn Ll-Jen 
w śród  gdańsk ich  harcerzy  
b io rących  udzia ł w  L etn ich  
Ig rzyskach  H arcersk ich  we 
W rzeszczu.

OŚWIADCZENIE W. N. M0Ł0T0WA
przybrzeżnych . Ja k  dobrze w ia­
dom o, w yspa T aiw an, W yspy Ry 
backie i wyspy p rzybrzeżne su 
odw iecznym  te ry to riu m  ch iń ­
skim . co uznane zostało rów nież 
w szeregu porozum ień m iędzy­
narodow ych . O rganizacja  N aro ­
dów Z jednoczonych  nie pow in­
na godzić się z tym , że ta  n ie ­
od łączna część narodow ego t e ­
ry to riu m  chińskiego nie została 
dotychczas zw rócona Chinom , 
oraz obow iązana jes t ze sw ej 
s trony  podjąć należy te  k roki, 
afcy ja k  najszybciej u regulow ać 
ten  w ażny prob lem . '

Dzisiaj nas wszystkich nie 
interesuje zwykie uznanie 
lub proklamowanie tych czy 
innych zasad, lecz konkret­
ne działania, które służyłyby 
sprawie utrzymania i utrwa 
lenia międzynarodowego po­
koju i bezpieczeństwa

W związku z tym na­
leży podkreślić doniosłość 
propozycji Związku Radziec­
kiego w sprawie stworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbio 
rowego w Europie. Projekt 
radziecki ma na celu zapew­
nienie pokoju i bezpieczeń­
stwa, z udziałem USA, 
wszystkim krajom Europy, 
niezależnie od różnicy ich 
ustroju społecznego. Projekt 
ten różni się, jak zatem wi­
dać, zasadniczo od stworzo­
nych w ostatnich latach 
zamkniętych ugrupowań mi­
litarnych, których powołanie 
do życia sprzeczne jest z 
podstawowymi tezami karty 
NZ i prowadzi do dalszego 
spotęgowania napięcia mię­
dzynarodowego.

W tym samym świetle na- . -
leży rozpatrywać propozycję nuje ponadto, aby nie poz- 
rządu radzieckiego w jpra- niej niż w pierwszej poło­
wie redukcji zbrojeń, żaka- wie 1956 roku zwołać świa- 
zu broni atomowej i usunię- tową konferencję w sprawie 
cia groźby nowej wojny, zgło powszechnej redukcji zbro- 
szoną 10 maja w Londynie jeń i zakazu broni atomo- 
na obradach podkomisji roz wej.

( D o k o ń c z e n ie  z e  s t r .  I )
gospodarczej i handlu mię­
dzynarodowego; rozszerzenia 
międzynarodowych stosun­
ków kulturalnych w drodze 
szerokiej .wymiany delegacji 
i rozwoju turystyki.

Jeśli posuniemy się na­
przód w rozwiązaniu tych 
ważnych i nie cierpiących 
zwłoki zadań, to pod wielo­
ma względami ułatwimy 
stworzenie atmosfery zaufa­
nia między państwami. Dzię 
ki temu powstaną warunki 
umożliwiające realizację ¡.ro 
gramu powszechnej redukcji 
zbrojeń i całkowitego zaka­
zu broni atomowej przy sku 
tecznej kontroli międzynaro 
dowej nad wykonaniem 
tych decyzji.

Propozycja Związku Ra­
dzieckiego, wyłuszczająca 
ten program, obliczona jest

wyraćą swój pogląd także 
inne rządy.

Wkraczamy w drugie dzie 
sięcioiecie istnienia Organi­
zacji Narodów Zjednoczo­
nych. Dziś jak nigdy dotych 
czas głównym jej obowiąz­
kiem jest zapewnienie poko­
ju i zapobieżenie nowej woj 
nie. Zapewnienie pokojowe­
go i spokojnego życia naro­
dów — oto wielkie ,i zaszczyt 
no zadanie Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.

Niezależnie od tego, jak 
słuszna była krytyka dzia­
łalności ONZ w okresie u- 
biesłym. zwłaszcza niektó­
rych jej posunięć w czasie 
ostrych konfliktów między­
narodowych, nie mamy pod- 
siaw, aby nie doceniać wa­
gi jej istnienia 1 jej dalszej 
działalności w dziedzinie za

działalności Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, by 
działalność ta całkowicie od 
powiadała zaszczytnym ce­
lom i zasadom tej organiza­
cji.

Wkraczamy w nowe dzie­
sięciolecie. Nigdy jeszcze od
powiedzialność ONZ za 
przyszłość narodów, za po­
kój i pomyślność caiej ludz­
kości nie byia tak wielka 
Cała działalność Organizacji 
Narodów Zjednoczonych po­
winna być przepojona zrozu 
mieniem tej ogromnej odpo 
wiedzialności.

na stopniowe wprowadzenie .pewnienia pokoju i bezpie-
w życie odpowiednich posu­
nięć w dwóch etapach: 
pierwszy etap — posunięcia, 
które powinny być zrealizo­
wane w ciągu roku 1956, 
drugi etap — posunięcia, któ 
re powinny być zrealizowa­
ne w ciągu roku 1957.

Do projektu radzieckiego 
z 10 maja włączone zostaiy 
bez żadnych zmian wszyst­
kie propozycje USA, Anglii, 
Francji i Kanady w sprawie 
redukcji zbrojeń konwencjo­
nalnych.

Związek Radziecki propo-

brojeniowej.
W osta tn ich  la tach  św ia t zna] 

du je  się w stan ie  tzw . „zim nej 
w ojn j’“ , a  p rzygo tow an ia  w o­
jen n e  państw  ciążą coraz b a r-  , . , , __ . .___dziej do tk liw ym  brzemieniem kich proponowały państwa

Wszystko to, jeśli chodzi o 
zbrojenia konwencjonalne, 
proponuje się uczynić w ta­
kich właśnie rozmiarach, w ja

na b ark ach  narodów . T ylko po 
leżen ie  k re su  „zim nej w o jn ie"  
m iędzy państw am i p rzyczyn iło ­
by się do zm nie jszen ia  n a p ię ­
cia m iędzynarodow ego, do stwo 
rżenia  a tm o sfe ry  koniecznego 
zau fan ia  w sto su n k ach  m iędzy­
narodow ych , do u sun ięc ia  gro#, 
by now ej w ojny oraz s tw orze­
n ia  w arunków  pokojow ego i 
spokojnego życia  narodów . 
W ówczas pow sta łyby  niezbędne 
m ożliwości d la rea lizac ji szero ­
kiego p ro g ram u  ro zb ro jen ia  
oraz w prow adzen ia  należy te j 
kon tro li m iędzynarodow ej nad 
w ykonaniem  tego program u.

Wszystko to oznacza, że 
trzeba od słów przejść do 
czynów, do podjęcia takich 
kroków, które doprowadzą 
do przywrócenia niezbędne-

zachodnie. Teraz nie można 
już mówić, że Związek Ra­
dziecki, Chiny i inni mieć 
będą jakąś szczególną prze­
wagę w swych zbrojeniach 
konwencjonalnych w porów­
naniu z innymi państwami. 
Zastrzeżenie to powinno od­
paść.

Obecnie kolej na Stany 
Zjednoczone t inne państwa 
zachodnie. Ponieważ ZSRR 
całkowicie przyjął ich pro­
pozycje w sprawie zbrojeń 
konwencjonalnych, to obec­
nie państwa zachodnie nie 
maja podstaw do zwlekania 
z rozstrzygnięciem sprawy

go zaufania między państwa bron. atomowej 1 powinny
mi.

W tej dziedzinie trzeba
zgodzić się na zrezygnowa­
nie ze stosowania broni ato-

przede wszystkim doprowa- T / * 1, 1 wodorowej oraz na 
dzić do: wr,vir.nin całkowity zakaz: tej broru, jak

to proponuje plan radziecki.
(oklaski).

Rząd radziecki uwzględnił
wojennej we wszystkich kra również stanowisko państw ___ __
jach; osiągnięcia porozumie- zachodnich w sprawie bropi łalności tej organizacji mię- 
nia między wielkimi mocar atomowej. Rząd radziecki dzynarodowei i przeprowa 

sprawie likwida- zgodził się na ich propozy

dzić do: .wcielenia w życie 
znanej uchwały Zgromadze­
nia Ogólnego w sprawie po­
łożenia kresu propagandzie

czeństwa międzynarodowego. 
ONZ może i powinna praco 
wać znacznie lepiej, aktyw­
niej i skuteczniej, jeśli my 
wszyscy, członkowie tej po 
noszącej ogromną odpowie­
dzialność organizacji między 
narodowej, będziemy dążyć 
do tego, aby jej działalność 
odpowiadała jak najściślej 
jej wielkim celom i zasa­
dom.

Trzeba przyznać, że do­
świadczenie pierwszego dzie 
sięciolecia całkowicie po­
twierdziło słuszność i postę 
powy charakter międzynaro 
dow-ych zasad, na których 
zbudowana jest Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych. 
Zasady te powinny również 
nadal być niezachwianą pod 
stawą jej działalności.

Nie jest dziełem przypad­
ku również i to, że zasady 
te znajdują taki lub inny 
wyraz w wielu aktach mię­
dzynarodowych, m. in. w ta 
kich, które nie są bezpośred 
r.io związane z ONZ. Doty- 
czy to np. pięciu znanych 
zasad ogłoszonej w ubieg­
łym roku wspólnej deklara­
cji Republiki Indyjskiej i 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Przed Organizacją Naro­
dów Zjednoczonych stają 
również nowe zadania.

Dojrzała np. kwestia zwo­
łania światowej konferencji 
gospodarczej dla dopomoże 
nia w rozwoju handlu mię­
dzynarodowego. Zwołania ta 
kiej_ konferencji z udziałem 
zarówno członków ONZ, jak 
i państw pozostających poza 
obrębem tej organizacji, pod 
jąć się może jedynie organ, 
międzynarodowy posiadają­
cy taki autorytet jak Orga- 
nizącja Narodów Zjednoczo­
nych.

Wszystko to świadczy, że 
pod wieloma względami ko­
nieczne jest ulepszenie dzia

stwami w
cji baz wojskowych na ob- cie> aby do chwili całkowite- 
cych terytoriach; rozszerzę- zakazu broni atomowej 
nia prac w dziedzinie poko- Państwa miały prawo sło­
jowego wykorzystywania e- kowania tej broni w celach 
nergii atomowej przy udziela obrony przeciwko agresji, 

■niu szerokiej pomocy produk P°d warunkiem, że w 
cyjnej i naukowo - technicz odpowiednim _ wyjątkowym 
nej krajom mniej rozwinię- 'wypadku będzie to dopusz- 
tym pod względem technicz- czalne, jeśli istnieć będzie 
nym; powzięcia uzgodnionej w "tej kwestii konkretna 
między ZSRR, USA, Anglią decyzja Rady Bezpieczeń- 
i Francją decyzji wycofania stwa.
ich wojsk z terytorium Nie- Rząd radziecki uważa przy 
mieć, oprócz niewielkich tym za rzecz konieczną, by 
kontyngentów pozostawić- państwa zobowiązały się u- 
nych na jakiś czas w Niem- loczyście, iż nie będą stoso- 
czech oraz zorganizowania wać broni jądrowej i że u- 
ściśle ograniczonych kontyn- ważać ją będą za zakazaną 
gentów lokalnych sił policyj dla siebie, 
nych w obu częściach Nie- Propozycja rządu radziec- 
miec; uregulowania nie roz- kiego z 10 maja podaje rów- 
wiązanych dotychczas próbie nież konkretne środki dla 
mów na Dalekim Wschodzie, wprowadzenia skutecznej 
zgodnie z zasadami pos-zano- kontroli międzynarodowej 
wania suwerenności i inte- nad realizacją odpowiednich 
gralnosci terytorialnej; usu- postanowień, 
nięcia wszelkiego rodzaju Rząd radziecki oczekuje, 
dyskryminacji hamującej roz że w krótkim czasie we 
wój szerokiej współpracy wszystkich tych sprawach

dzanych przez nią praktycz­
nych posunięć. Pomoże w 
tym oczywiście zdobyte w 
ciągu tych lat doświadcze­
nie. Jeszcze większe pod 
tym względem znaczenie ma 
wzmagająca się świadomość, 
iż konieczne jest podniesie­
nie na wyższy stopień całej

feetfemsa
pracowników

morza
Sala Dom u K u ltu ry  Z arządu  

P o rtu  w G dyni je s t w ypełn iona 
do osta tn iego  m iejsca . M aryna­
rze i ra tow nicy  w raz  z ro d z in a­
m i szczelnie zape łn ia ją  w ielką 
w idow nię te a tru  robotniczego. 
N astró j je s t uroczysty , o dśw ię t­
ny — p racow nicy  m orza  św ięcą 
dziesięciolecie sw ej p racy  na 
m orzu w ludow ej O jczyźnie.

A kadem ię o tw ie ra  zastępca  dy 
re k to ra  PLO do sp raw  poi.« 
w ych. to w. M OJNOW SKI. Go­
rącym i ok lask am i w ita ją  ze b ra ­
ni w chodzących na  podium  
przedstaw ic ie li p a rtii, rządu  i 
poszczególnych p rzedsięb iorstw , 
k tó rzy  z a jm u ją  m iejsce w p re ­
zyd ium  akad em ii. W idzimy 
w śród  n ich  I se k re ta rza  KW 
PZ PR  w G dańsku  tow . TRU- 
SZA, w icem in istra  żeglugi tow . 
BUKOW SKIEGO, se k re ta rz a  ZG 
Z Z P 2  tow . KOW ALSKIEGO, I 
se k re ta rza  K om ite tu  P Z P R  przy 
PMH tow . DRYG ALSKIEGO, 
p rzedstaw ic ie la  M ary n ark i W o­
je n n e j k p t. W IERZYŃSKIEGO.

R e fe ra t w ygłasza d y rek to r  
C entralnego  Z arządu  PM H tow . 
GRONOWICZ. Mówi k ró tk o  o 
sp raw ach  b lisk ich  zebranym . 
K ażdy z n ich  p am ię ta  ciężką 
drogę ub ieg łych  la t, od chw ili, 
gdy ob ję liśm y w  posiadanie 
w yzw olone z h itle ro w sk ie j n ie ­
w oli po lsk ie  ziem ie n a d b a łty ­
ckie, p am ię ta ją  ru in y  m agazy­
nów  n a  nab rzeżach  po rtow ych  
oraz zam arłe , usiane w rakam i 
za top ionych  s ta tk ó w  baseny .

Ja k że  w ie lk i szm at d rog i prze 
by liśm y od ty c h  p ierw szych 
chw il. „P rzew ozy  po lską  flo tą  
hand low ą — m ów i tow . G rono- 
w icz — w zrosły  w dziesięcio le­
ciu przeszło p ięc iok ro tn ie , przy 
czym udzia ł PMH w  naszych 
ob ro tach  zam orsk ich  w  zakresie  
przew ozu m asy tow arow ej 
zw iększył się z 5 do przeszło 27 
p rocen t.

Z adan ia  p lanu  gospodarczego 
na  1954 r. Po lska  M ary n ark a  
H andlow a w ykonała  zarów no we 
w skaźn ikach  n a tu ra ln y c h  ja k  i 
we w skaźn iku  w artościow ym . 
W ykonanie p lanu  przew ozów  w 
tonom ilach  w  110,4 proc. w sk a­
zu je  na  pow ażny zasięg dzia ła­
n ia  naszej flo ty  hand lo w ej. Z 
dow ozow ej, ja k ą  by ła  w  o k re ­
sie p rzedw ojennym , s ta ła  sie 
ona narodow ą flo tą  oceaniczną. 
S ta tk i P o lsk ie j M ary n ark i H and 
low ej zaw ija ją  p raw ie  do w szy­
stk ich  po rtów  E uropy , w ielu 
portów  A zji. A m eryki P o łu d ­
niow ej i A fry k i“ .

B ogaty je s t dorobek  P olskleł 
M arynark i H andlow ej. W uzn a­
niu o fiarnego  tru d u  p raco w n i­
ków PMH Prezydium  Rządu 
przyznało  w iciu m ary n arzo m  ł 
ra tow nikom  oraz pracow nikom  
ad m in istracy jn y m  w ysokie od ­
znaczenia. M. in . złote krzyże 
zasługi o trzym ali: MARIAN
GRONOWICZ. CZESŁAW OL­
SZEW SKI, tOW. OSSOWSKI z 
CZ PMH, tow . RUSIN z „Pol- 
fra c h tu “  i inn i.

Jednocześn ie  IRt p racow ników  
z p rzedsięb iorstw  PMH o trz y ­
m ało m edale  X -lecia.

Olbrzymia większość 
ludzi w  każdym kraju
pragnie pokoju
Przemówienie premiera Nehru

H3 wiecu w Moskwie
MOSKWA PAP. Jak już 

donosiliśmy, podczas wiecu 
na moskiewskim stadionie 
„Dynamo“, zwołanego pod 
hasiem przyjaźni między 
ZSRR a Indiami, wygłosił 
przemówienie premier Indii, 
Nehru. Poniżej podajemy 
fragmenty jego przemówie­
nia:

Przed dwoma tygodniami 
przybyliśmy do Związku Ra­
dzieckiego i wkrótce opuści­
my ten wielki kraj. W cią­
gu tego czasu przejechaliśmy 
około 13 tysięcy kilometrów, 
zwiedziliśmy wiele znanych 
miast i ujrzeliśmy wiele 
wspaniałych rzeczy. Najwspa 
nialsze jednak było przyję­
cie, z jakim spotkaliśmy się 
wszędzie dokąd przybywaliś 
my, serdeczne uczucia, jaki­
mi tak hojnie nas darzono.

Nie przybyliśmy tu jako 
ludzie niezorientowani, wielu 
spośród nas z głębokim za­
interesowaniem obserwowało 
wielkie zmiany i wydarze­
nia, jakie zachodziły w Zwią 
zku Radzieckim. Niemal rów 
nocześnie z Rewolucją Paź­
dziernikową, którą kierował 
wielki Lenin, rozpoczęliśmy 
w Indiach etap nowej walki
0 naszą wolność. Chociaż w 
naszej walce pod kierownic­
twem Mahatmy Ghandhiego 
kroczyliśmy inną drogą — 
zachwycaliśmy się Leninem
1 jego przykład wywierał na 
nas wpływ. (Długotrwałe 
oklaski). Mimo tej różnicy w 
naszych metodach, naród 
nasz nigdy nie żywił nieprzy 
jaznych uczuć wobec narodu 
radzieckiego.

Byliśmy zdania, że pano­
wanie jednego kraju nad 
drugim jest czymś odrażają­
cym, i walcząc o własną wol 
ność sympatyzowaliśmy z wy 
siłkami innych krajów, któ­
re cierpiąc wskutek obcych 
albo autokratycznych rządów 
dążyły do wyzwolenia. Sytu­
acja każdego kraju i każde­
go narodu zależna jest od je 
go przeszłości i od doświad­
czeń przez niego doznanych, 
i każdy kraj, każdy naród 
ma pewne cechy szczególne. 
Nie mogą się óne rozwijać w 
warunkach obcego panowa­
nia lub wówczas, gdy się im 
narzuci wolę z zewnątrz. Mo 
gą się one rozwijać jedynie 
wówczas, gdy zdołają zdobyć 
wiarę w siebie i we własne 
siły oraz zachować swą inte­
gralność.

Wierzymy w demokrację, 
równość, zniesienie specjal­
nych przywilejów i postawi­
liśmy przed sobą zadanie 
stworzenia w naszym kraju 
w drodze pokojowej społe­
czeństwa o chrakterze socja­
listycznym. (Huczne oklaski). 
Niezależnie od tego, jaką ’ y 
formę przybrało to społeczeń

stwo o charakterze socjali­
stycznym, czy też demokra­
tycznym — winno ono otwo­
rzyć wszystkim dostęp do 
wiedzy, dać wszystkim rów­
ne możliwości.

Wychodząc z założenia, że 
każdy kraj ma prawo do dery 
dowania o swym losie, rząd 
Indii i ludowy rząd Chin osią 
gnęły porozumienie, iż we 

wzajemnych stosunkach he- 
dą się kierowały pięcioma 
zasadami. Zasady te są na 
stępujące: wzajemne posza­
nowanie integralności terWo 
rialnoi i suwerenności, nie­
agresja, wzajemne nieinae- 
rowanie w sprawy wewnetrz 
ne, równość, wzajemne ko 
rzyści i pokojowe vsoól- 
istnienie.

Na konferencji w Bandu n 
gu zasady te zostaiy rozwi­
nięte i ujęte w dziewięciu 
punktach deklaracji o poko­
ju na całym świecie i o 
współpracy. Tym samym 
przeszło 30 krajów zaakcep­
towało je. Nie wątpię, że 
gdyby te zasady wzajem­
nych stosunków międzyna­
rodowych zostały przyjęte i 
gdyby kierowały się nimi 
wszystkie kraje na świecie
— w znacznej mierze przy­
czyniłyby się do położenia 
kresu strachowi i oba­
wom, które rzucają cień na 
świat.

W naszym pojęciu pokój
— stwierdził następnie mów 
ca — nie jest po prostu pow 
strzymaniem się od wojny, 
lecz aktywnym i pozytyw­
nym podejściem do stosun­
ków międzynarodowych, pro 
wadzącym przede wszyst­
kim do osłabienia istnieją­
cego napięcia. Pokój jest 
również próbą rozwiązania 
naszych problemów w dro­
dze rokowań z zacieśnieniem 
w dalszej perspektywie w roz 
maity sposób współpracy 
między krajami.

Wszędzie, gdzie bytem w 
Związku Radzieckim, wi­
działem gorące dążenie do 
pokoju. Wierzę, że ogromna 
większość ludzi w każdym 
kraju pragnie pokoju, jed­
nakże strach przed Innymi 
zaciemnia często ich świado 
mość i zmusza ich, aby po­
stępowali inaczej. Ten właś. 
nie strach i nienawiść po­
winniśmy wykorzenić i po­
starać się stworzyć atmosfe­
rę pokoju. Pokój nie może 
powstać z wojny, groźby woj 
ny lub ze stałej groźby woj 
ny.

Pokój Jest konieczny za­
równo dla naszego własnego 
postępu, jak i dla spraw, 
które są nam drogie. Dlate­
go też będziemy dążyli do 
pokoju wszelkimi możliwy­
mi środkami i będziemy 
współpracowali z innymi 
krajami w rozwiązaniu te­
go ważnego zadania.

Bunt przeciwko rządowi 
Perona został zlikwidowa­
ny. Wojskom lądowym u- 
dało się opanować sytuację, 
samoloty rebeliantów ucie­
kły do Urugwaju, a niektó. 
re jednostki floty wypłynę­
ły na pełne morze, i, jak do 
tychczas, losy ich nie są 
znane. Bilans jednodniowej 
rewolty zamknął się dzie­
siątkami zabitych 1 setka­
mi rannych, zniszczeniem 
szeregu obiektów — w tym 
kilku kościołów w Buenos 
Aires.

Rewoltę zorganizowali 
przedstawiciele skrajnie 
prawicowych kół politycz­
nych argentyńskich, — tzw. 
oligarchii obszarniczej.

Obszarnicy argentyńscy 
byli kiedyś ściśle związani 
z imperializmem brytyj­
skim. Po drugiej wojnie 
światowej, gdy wpływy bry 
tyjskie na całym świecie, a 
szczególnie w Argentynie, 
uległy znacznemu osłabie­
niu, obszarnicy zaczęli szu­
kać oparcia wśród mono­
polistów Wall Street.

Z bliżenie  to  n ie  było  ła tw e. 
P rzecież  A rg en ty n a  i S tany  
Z jednoczone k o n k u ru ją  na  
św ia tow ych  ry n k ach  zboża i 
m ięsa . A rg en ty n a  p re te n d u je  
do o degran ia  czotow ej ro li w 
A m eryce  P o łudniow ej i do sku 
p ien ia  w okół siebie Innych 
państw  tego k o n ty n e n tu , a cel 
ten  godzi bezpośredn io  w  po­
lity k ę  eksp an sji S tanów  Z je d ­
noczonych w' A m eryce Ł ac iń ­
sk ie j. W la tach  1945 — 1955 sto 
su n k i a m e ry k ań sk e -a rg en ty ń - 
sk ie  by ły  często bardzo n ap ię ­
te . D ep a rtam en t S tan u  o tw ar­
cie w y s tę p o w a ł przeciw ko  rz ą ­
dowi P ero n a . B ry ty jsk ie  Fo- 
re ig n  O ffice (m in isterstw o 
sp raw  zagran icznych) udzie la­
ło cichego po p arc ia  dążeniom  
A rgen tyny  do stw orzen ia  b lo ­
ku  państw , w k tó rego  skiad 
m iały  w ejść  P a rag w a j, B oli­
w ia, Chile i E kw ador — u w a­
żając, że w ten p o śred n i spo-

U źródeł rewolty
argentyńskiej

sób uda m u się choćby ezęścio 
wo ograniczyć w w ym ienio­
ny ch  k ra ja c h  ro sn ącą  p e n e tra ­
c ję  am ery k ań sk ich  m onopoli. 
D odatkow ym  źród łem  n iechęci 
kół w aszyngtońsk ich  do rządu 
peronow skiego  sta ło  się naw ią 
zanie  przez  A rgen ty n ę  szero­
k ich  stosunków  handlow ych  ze 
Z w iązk iem  R adzieckim , Po lską
1 in n y m i k ra ja m i obozu poko­
ju .

Pod kon iec  1953 r . rząd  P e ­
ro n a  w y d ał now y d e k re t o k a ­
p ita łach  zagran icznych , k tó ry  
u zn an y  ! został przez n iek tó re  
ko ia  buśinessm anćw  am ery k ań  
sk ich  za m ożliw y do p rzy jęc ia  
p u n k t w y jśc ia  do rokow ań  z 
rządem  a rg en ty ń sk im . P e r t ra ­
k ta c je  toczy ły  się przez cały  
1954 ro k  i w m arcu  1955 dopro 
w adziły  do k o n k re tn y ch  re z u l­
ta tów . A rg en ty n a  o trzy m ała  od 
B anku  F ,ksportow o-Im portow c- 
go w W aszyngtonie pożyczkę 
w w ysokości 69 m ilionów  do­
larów  na  budow ę sta low ni. N a 
to m iast m onopole a m e ry k a ń ­
skie dopuszczone zostały  do 
eksp loatac ji n a fty  a rg e n ty ń ­
sk ie j t p raw dopodobnie u ran u .

Tak więc wydawało się, 
że ustępstwa, jakie poczynił 
rząd Perona wobec mono­
poli amerykańskich dopro­
wadziły do polepszenia sto­
sunków między Waszyngto­
nem a Buenos Aires. Ale 
pertraktacje w sprawie kon 
cesji gospodarczych nie 
przeszkadzały dyplomatom 
z Departamentu Stanu przy 
gotowywać równocześnie u-

'dku rządu Perona j za­
stąpienia go takim rządem, 
który byiby jak najbardziej 
powolnym narzędziem w rę 
ku monopoli z Wall Street. 
Wobec tego, że nadzieje po­
kładane przez Stany Zjed­

noczone w tzw. Partii Ra­
dykalnej okazały się plen­
ne, imperialiści USA za Po­
średnictwem amerykańskie 
go kardynała Spellmanna. 
którego emisariusze prowa­
dzą od dawna ożywioną 
działalność polityczną w A- 
meryce Łacińskiej, zaczęli 
popierać w Argentynie roz 
wój ruchu chadeckiego. Z 
inicjatywy, przedstawicieli 
kleru i Akcji Katolickiej, 
pozostającej w rękach wspo 
mnionej już oligarchii, cha­
decy zaczęli przenikać do 
peronowskich związków za­
wodowych, organizacji stu- 
denckich itd.

Na tym tle zaostrzyły się 
stosunki między rządem ar­
gentyńskim a Kościołem. 
Rząd peronowski podjął 
szereg kroków prowadzą­
cych do oddzielenia kościo­
ła od państwa. Chadecy po 
stanowili doprowadzić do 
otwartej próby sił: rewolta 
wybuchła natychmiast po 
ogłoszeniu przez Watykan 
ekskomuniki nie wymienia­
jącej co prawda żadnego 
nazwiska, ale odnoszącej 
się niewątpliwie do osoby 
prezydenta Perona.

Niepowodzenie rewolty 
przyjęte zostało z wielkim 
niezadowoleniem przez pra­
sę amerykańską. Przecież 
już kilka miesięcy temu ko 
respondent „New York Ti­
mes“, opisując stosunki j u. 
kład sił w Argentynie, da­
wał niedwuznacznie do zro­

zumienia, że w przyszłości 
władzę obejmie skrajnie 
prawicowa opozycja.

Nie ulega wątpliwości, że 
amerykańskie próby inge­
rencji w wewnętrzne spra­
wy Argentyny nie ustaną 
po niepowodzeniu rewolty. 
Wyrażana jest powszechnie 
opinia, że jeżeli rząd pero­
nowski nie wyciągnie z o- 
statnich wydarzeń właści­
wych wniosków i nie za­
przestanie polityki koncesji 
na rzecz monopoli amery­
kańskich — polityki, która 
spotyka się z potępieniem 
ze strony argentyńskiej kia 
sy robotniczej — to mono­
pole te nie tylk0 nie za_ 
przestaną swojej działalno­
ści wymierzonej przeciwko 
obecnemu rządowi argen­
tyńskiemu. lecz na odwrót
— wzmogą jeszcze bardziej 
swój nacisk.

Dla Argentyny, jak i dla 
wszystkich innych krajów 
Ameryki Łacińskiej, jedyną 
słuszną polityką zgodną z 
interesami narodowymi mo 
że być tylko polityka obro­
ny niezawisłości przed eks­
pansją imperialistyczną, 
rozwijanie jak najszerszej 
wymiany handlowej ze 
wszystkimi krajami świata 
i rozbudowa podstawowych 
gałęzi przemysłu. Drogę do 
niezawisłości wskazują na­
rodom Ameryki Łacińskiej 
takie kraje Azji, jak Indie, 
Indonezja Burma.

Wypadki w Argentynie
— to kolejna próba zasto­
sowania przemocy i brutal­
nej ingerencji przez Stany 
Zjednoczone, które usiłują 
podporządkować sobie ten 
tak ważny kraj południo­
wo-amerykański.

I. S.
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„Nie ma granic dla na­
szych osiągnięć, dla inicja­
tywy i możliwości naszego 
mądrego społeczeństwa“.

Wydaje mi się, że zdanie 
to, zaczerpnięte z wystą­
pienia kierownika wydzia­
łu przemysłu ciężkiego KC 
tow. Gierka na II  konfe­
rencji partyjno-ekonomicz- 
nej Stoczni Gdańskiej — 
to najwłaściwsze motto dla 
artykułu, poświęconego o- 
mówierńu dorobku tej kon­
ferencji. Myślę, że wybór 
ten uzasadnią fakty podane 
w artykule oraz liczby, któ 
re na wstępie przytoczę.

Stocznia Gdańska zwodo­
wała, jak wiadomo ponad 
100 jednostek. Wśród stat­
ków, które oddała do eks­
ploatacji są rudowęglowce, 
trawlery, „lewanty“ i „tram 
py“. W tym roku jej pro­
dukcja towarowa, mierzo­
na w tonach DW, ma wzro 
snąć o 32,9 proc. w porów­
naniu z rokiem ubiegłym. 
W tym roku jej załoga ma 
zwodować kadłub pierwsze 
go dziesięciotysięcznika, ma 
się też przygotować do pro 
dukcji nowych typów stat­
ków, które znajdą się na 
pochylniach w kolejnych

kumentacji konstrukcyjnej, 
która ma decydujący 
wpływ na koszt statku; to 
nieustanny postęp technicz 
ny, to coraz dalsze prze­
noszenie prac w głąb lądu 
z jednostek zwodowanych 
— na pochylnie i z pochyl­
ni do hal prefabrykacyj- 
nych; to wreszcie wciąż 
wzmagająca się walka o 
oszczędności materiałowe, 
o gospodarski stosunek do 
surowców, paliw i półfa­
brykatów.

* * *
Nakreślając takie kierun 

ki pracy, formułując dzie­
siątki zaleceń i zadań z 
nich wypływających — 
uchwała II KPE podkreśla, 
że warunkiem uzyskania 
osiągnięć, realizacji nakre­
ślonych zadań — jest ulep­
szenie metod pracy partyj­
nej, zacieśnianie więzi or­
ganizacji partyjnej z ma­
sami bezpartyjnymi, ugrun 
towanie w nich poczucia i 
świadomości pełnoprawne­
go współgospodarza zakła­
du. Gospodarza, korzystają­
cego w pełni z przysługu­
jącego mu prawa krytyki 
tego co złe, co pracę ha­
muje i

Słuszność tej tezy potwier­
dza m. in. historia walki 
o wprowadzenie społeczne­
go przeglądu stanowisk, 
wokół którego szybciej niż 
organizacja partyjna za- 
krzątnął sJę wróg, podszep­
tując, że jest to „próba 
skrzywdzenia robotnika“. 
Organizacja partyjna dopie 
ro później zaczęła wyjaś­
niać załodze, że dzięki 
usprawnieniu organizacji 
pracy, technologii itp. ro­
botnik uzyska lepsze moż­
liwości zarobku, jeśli na­
wet zrzeknie się przy tym 
zbędnych roboczogodzin.

W parze z brakiem dosta 
tecznej ofensywności w pra 
cy propagandowej, wy­
jaśniającej, idzie zbyt mała 
uporczywość w walce o na­
tychmiastową realizację 
zgłoszonych i przyjętych, 
słusznych wniosków załogi. 
Liczba ok. 1000 zrealizowa­
nych wniosków na ogólną 
ilość ponad 3.000 zgłoszo­
nych — jest alarmująca, 
nakazuje czujną uwag^ 
zwrócić na ten odcinek wal 
ki.

O ty c h  niedom aganiach 
p racy  organ izacji p a rty jn e j 
stoczn i m ów iono na k onferen -

I Uczniowie PSM kończą pracę p r z y  uruchomieniu jj 
E małego aparatu, składającego się z silnika spalinowe- = 
i oo i prądnicy w swoim nowym gabinecie ćwiczeń. = 
= a Fot. Ustaczynski =
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D O draża i n o o z n w a -  CJ1 1 ze juz sam  «akt--- ---- , . . - p aza 1 poczuwa nazw ania  ich po im ieniu u jat-
latach pięciolatki, tfęaą xo jącego się do obowiązku, by wi ich usunięcie. G roźniejsze 
całkowicie spawane traw- z  tym złem walczyć. w y d ają  się natom iast te nie-
lery, budowane metodą blo g 0 właśnie jest naj- <ł°masan>a, o k tó ry ch  dysku- 

- cenniejszym doświadcze­
niem organizacji partyjnej 
Stoczni Gdańskiej, wynie­
sionym z okresu gorących 
dyskusji po III Plenum i 
przygotowań do II KPE.
Udowodniona liczbami i

kową, zmodyfikowane wę- 
główce o nośności 5.000 
TDW oraz wielkie bazy ry­
backie.

W zestawieniu z takimi 
ze daniami stają się zupeł­
nie uzasadnione słowa tow,
Nowakowskiego, dyrektora faktami, jak najbardziej na 
Centralnego Zarządu Prze- macalna prawda, że jedy- 
mysłu Okrętowego, który nie żywa praca partyjna, 
mówił o drogach prowadzą może dać efekty produk- 
cych do tego, by stocznie cyjne i ekonomiczne. Je-
nasze mogły dogonić i prze 
gonić czołowe stocznie ka­
pitalistyczne. I chociaż cy­
towane przez niego  ̂ wskaź­
niki dowodzą, że jesteśmy 
jeszcze pod wieloma wzglę­
dami grubo w tyle za przo­
dującymi ośrodkami prze­
mysłu okrętowego _ — do­
tychczasowe osiągnięcia 
stoczniowców, to co zrobili, 
zwłaszcza w okresie przy-

dynie dzięki temu, że or­
ganizacja partyjna Stoczni 
Gdańskiej potrafiła odwo­
łać się do serca i mądrości 
załogi, mogły znaleźć się w 
referacie sprawozdawczym 
na konferencji imponujące 
liczby ponad 3.000 wnios­
ków zgłoszonych przez za­
łogę w okresie przygoto­
wań do KPE, ponad 9.000 
zobowiązań, podjętych przez

tan c i nie mówili, a k tó re  re ­
fe ra t spraw ozdaw czy p o tra k to ­
w ał raczej zdaw kow o. Chodzi 
tu  przede w szystk im  o spraw ę 
p racy  organizacji p a r ty jn e j z 
in te lig en c ją  techn iczną , o 
zw iększenie zasięgu je j oddzia­
ływ an ia  na personel inżyn ie­
ry jn o  - techn iczny . W praw dzie 
w  przygotow ania do k o n fe re n ­
c ji w ielu inżynierów  wniosło 
sw ój pow ażny w kład , dając 
w zór o fiarności i en tuzjazm u, 
w praw dzie załoga mówi dziś z 
g łębokim  szacunkiem  o tak ich  
in żyn ierach , jak  BREW KA, 
KOW NACKI i MYŚLIWIEC — 
niem nie j w ydaje  się, że do­
niosłości pracy  z in te ligencją  
techn iczną  o rgan izac ja  p a r ty j­
n a  stoczni, je j K om itet Z ak ła ­
dow y — w pełni jeszcze n ie 
docen ia ją . Je s t to n iedom aga­
n ie  n iebezpieczne, gdyż pobieź 
n e  n aw et p rze jrzen ie  zaleceń 
k o n fere n c ji w skazu je, że bez 
św iadom ego, en tuzjastycznego  
udziału  w ich rea lizac ji w łaś­
n ie  personelu  inżyn iery jno - 
techn icznego  — w iele z nich 
może pozostać n a  papierze.

Nowy gabinet ćwiczeń
w Państwowej Szkole Morskiej

Gabinet okrętowych urzą- i malarskich uczniowie wy- 
dzeń elektrycznych w naszej działu elektrycznego przystą 
szkole — to jedyna tego ro- pili do wzbogacania gabine- 
dzaju pracownia w Polsce tu w pomoce naukowe. Zdo-
_ pisze nasz korespondent bywano je w różny sposob.
RYSZARD KIBEL z Pań- Wentylatory o napędzie elek 
stwowej Szkoły Morskiej. — trycznym, windę ładunkową, 
Znajdują się w nim takie silniki i prądnice przywie- 
urządzenia jak: winda ładun ziono bądź to ze stoczni, 
ko w a elektryczny wskaźnik bądź też z wraków statków, 
położenia steru, elektryczny Były w .opłakanym stanie, 
wskaźnik obrotów wału, tab- Wyremontowanie tych urzą- 
lice rozdzielcze, prądnice dzeń i odpowiednie podłączę 
okrętowe, silniki elektryczne ’ ’ ’ J

I  to  było  now e 1 cenne w 
o b rad ach  H  K PE stoczni, że 
w ie lu  dy sk u tan tó w  m ów iło o 
fo rm ach  p ra c y  p a r ty jn e j, k tó ­
re  s ta iy  się źród łem  osiągnięć. 
M ówił m istrz  TARŁOW SKI o 
egzekutyw ach , n a  k tó re  w zy­
w ano ag ita to ró w  i g rupow ych  
p a rty jn y c h , b y  skontro low ać 
ich  pracę  i poradzić  im , ja k  
ją  dalej m a ją  prow adzić, o po­
g ad an k ach  n a  tem a t k o n fe re n -

Załoga Stoczni Gdańskiej 
wstąpiła w okres realiza­
cji uchwał swej drugiej 
KPE. Kierunek walki zo­
stał wytknięty. Przewodzi 
tej walce organizacja par­
tyjna, czerpiąca swą siłę 
z mądrości i doświadczeń 
całej załogi. Jeśli nie zbo­
czy z obranej drogi, jeśli 
będzie nadal rozwijać i po-

gotowań do konferencji par nią dla realizacji zadań, po 
tyjno-ekonomicznej wska- stawionych przez partię, 
żują, że ambicja dorówna­
nia czołówce okrętowej 
świata jest a m b ic ją  na mia 
rę ich możliwości.

Dorównać czołówce — to 
znaczy dawać statki dobre, 
estetyczne i tanie. Tylko 
pod tym warunkiem może­
my stać się poważnymi ............... __ _ _______
eksporterami statków, a taki c ji  i kosztów  w łasnych , w y- 
właśnie eksportowy przede » ę h  w P= ch aa .- g ® 7 e n n V  w m ^ -  
wszystkim CnaraKiei m a  chylniach> W ielu tow arzyszy  “
nasza produkcja okrętowa, w skazyw ało n a  sku teczność ta - 
A dawać tanie statki — to Mej fo rm y  rozm ow y z załogą, 

v c 7-  i 355 b łyskaw ice , a k tu a ln ie  „na znaczy realizować wyty gorąco“  chw alące ty ch , k tó rzy  
ne I I  Zjazdu, to znaczy m ogą służyć za w zór i gania- 
mnożyć dostatek każdego ce opieszalców , n iedbaluchów , 
stoczniowca i każdego czło- ro zrzu tn ików  i  b u m elan tów , 

p r a c y  M v ś le  ż e  p ip -  W skazyw ali tez  tow arzysze,wieka pracy, mysią, ze grę „p. technik znajewski, 
bokie zrozumienie tych ile  k o rzy śc i dało lepsze kie- 
prawd, cechujące znakomi- rownictwo organizacji partyj- 
ta większość wystąpień na ,leJ o rg an izacją  zetempow- 
konferencji jest rowrnez agitatorów p a rty jn y ch  1
uzasadnieniem tezy, ze wiel zetempowskich. 
kie ambicje stoczniowców oto na jakiej glebie — 
gdańskich są w pełni uza- na glebie coraz bardziej

umacniającej się wię*i z 
masami, zrodziły się osiąg­
nięcia okresu przygotowań

ne w okresie przygoto­
wań do KPE metody, jeśli 
z bolszewicką uporczywoś­
cią będzie zwalczać ujaw­
nione niedomagania — 
zwycięstwo załogi stocznio­
wej będzie pełne.

A. Buksdorf

różnych typów i wiele in­
nych. Wszystko to można u- 
ruchomić podczas ćwiczeń 
praktycznych.

Gabinet ten ma swoją hi­
storię. Jeszcze pól roku te­
mu była to ciemna sala w 
suterynach szkoły, zastawio 
na zdekompletowanymi u- 
rządzeniami elektrycznymi.

Zmiana rozpoczęła się od 
zebrania koła ZMP wydzia­
łu elektrycznego. Na zebra­
niu zostało podjęte zobowią­
zanie, które w skrócie 
brzmiało tak: urządzić gabi­
net, 1 to tak, aby stał się 
chlubą szkoły.

Na uczniów, którzy z za­
pałem przystąpili do wyko­
nania zobowiązania czekało 
wiele prac. Rozpoczęto od 
„rozwalenia" jednej ściany 
oraz przestawienia drzwi. Wy 
konanie tych robót umożli­
wiło ustawienie stołów i 
krzeseł w sposób amfiteatral 
ny. Z panującymi w sali 
ciemnościami poradzono so­
bie w ten sposób, że cały ga­
binet pomalowano na jasny 
kolor, farbą olejną i zain­
stalować szereg punktów 
oświetleniowych.

Po wykonaniu licznych

nie do tablicy rozdzielczej 
pochłonęło młodym elektry­
kom niejedną noc. Trudno 
nie wspomnieć tu o takich 
uczniach, jak nP- Gerard Ru­
miński czy Roman Gudcr- 
ski, których dziełem jest 
świetnie funkcjonującą tabli 
ca rozdzielcza. Zasługą zaś 
Bogdana Mochalskiego jest 
wyremontowanie nastawni­
ka windy ładunkowej, przy 
pomocy której przyszli elek­
trycy okrętowi mogą się u- 
czyć praktycznie obsługi 
wind.

Liczne urządzenia o na­
pędzie elektrycznym zosta­
ły rozmieszczone w gabine­
cie w ten sposób, aby dać 
łatwy dostęp do każdego z 
nich oraz. aby słuchacze sie 
dzący na amfiteatralnie usta 
wionych krzesłach, swobod­
nie mogli obserwować dzia­
łanie każdego przyrządu.

Dzisiaj z gabinetu wypo­
sażonego w najróżnorodniej­
sze urządzenia korzystają nie 
tylko uczniowie wydziału 
elektrycznego PSM, ale tak­
że uczestnicy kursów, orga-

sadnione i ziszczalne,
* * *

W zadaniach planowych 
na rok bieżący — ogólna 
wytyczna walki o tanie 
statki konkretyzuje 6ię w 
liczbach 61 min. zł obniżki 
kosztów własnych i 108

do KPE, oto dzięki czemu 
zdała egzamin metoda spo­
łecznych przeglądów pracy, 
oto z czego zrodziła się

kosztów wfasnycti 1 iu .
4 ak— di, “ a E S S  S S lZ

liżą swoich możliwości,ma załoga stoczni w tym 
roku wygospodarować. Wiel 
ka bitwa, określona przez 
stoczniowców nazwą przy­
gotowania do I I  KPE, po­
zwoliła im wyjawić źródła 
tych milionów i wiele z 
nich już zaoszczędzić.

G łów ną dźw ignią osiągnięć 
okazał się spo łeczny  p rzeg ląd  
stanow isk  roboczych . T a fo r­
m a n a ta rc ia  n a  w ąsk ie  g a rd ła  
p ro d u k c ji w  sposób p lanow y, 
w p rzem y ślan e j i  z gó ry  o k re ­
ślonej ko le jn o śc i, p rzy  z jed n o ­
czen iu  w ysiłków , zespoleniu  
w iedzy 1 dośw iadczeń in ży n ie ­
rów  i  p rzo d u jący ch  ro b o tn i­
ków  — zd a ła  w  pe łn i egzam in.

Około s tu  p rzep row adzo­
n y c h  przeg lądów  p ozw ala  n a ­
k reś lić  w łaściw e w ytyczne d a l­
szego doskona len ia  m echan iz­
m u  stoczniow ego, a  jednocześ­
n ie  d a je  doraźne  korzyści 
przez u porządkow an ie  p racy  
n a  danym  stanow isku , w yzw a­
la jąc  zb ędne reze rw y  ludzk ie 
i  m a te ria ło w e. Społeczny p rze ­
gląd stan o w isk a  roboczego zdo 
b y ł sobie p raw o obyw ate ls tw a  
w  stoczn i. A naliza  dalszych, 
w ęzłow ych d la  poszczególnych 
w ydziałów  s tan o w isk  — oto 
jedno  z g łów nych  za leceń  u ję ­
ty c h  w  uch w ale  K PE.

Ta uchwała wskazuje jed 
nocześnie główne kierunki 
pracy. Opierając się na do­
świadczeniu załogi, na licz­
nych wystąpieniach w dy­
skusji na konferencji ogól- 
nestoczniowej i konferen­
cjach wydziałowych, które 
ja poprzedziły, uchwala 
stwierdza, że kierunki te 
— to dalsze doskonalenie 
technologii i umacnianie 
dyscypliny jej przestrzega­
nia; to udoskonalenie do-

zbędnych godzin roboczych 
Oto dzięki czemu rósł 
autorytet organizacji par­
tyjnej, w której szeregach 
stanęli w toku przygoto­
wań do KPE najlepsi ro­
botnicy, oto dlaczego wzro­
sło zaufanie do organizacji 
partyjnej, do której — jak 
to mówił na konferencji 
tow. Zakrzewski — przy­
chodzi po radę i pomoc co­
raz więcej bezpartyjnych.

Praca partyjna, żywa, co 
dzienna rozmowa z masa­
mi, budzenie ich zmysłu 
krytycznego, umacnianie 
ich poczucia gospodarności 
— oto źródło osiągnięć za­
łogi stoczniowej. Fakt zaś, 
że spojrzenie na sprawy 
techniczne i ekonomiczne 
od strony pracy partyjnej 
cechowało niemal wszyst­
kie wystąpienia na KPE, 
sprawia, że można ją okre­
ślić jako konferencję, w 
pełnym tego słowa znacze­
niu partyjną.

* jg *
Nie oznacza to oczywiś­

cie, że konferencja nie 
ujawniła istniejących jesz­
cze, poważnych słabości w 
tej pracy. Mówili o nich to 
warzysze, wskazując, jak 
np. tow. Tarłowski, na zbyt 
małą ofensywność organi­
zacji partyjnej stoczni, któ­
ra często daje się zasko­
czyć szybko przystępujące­
mu do akcji wrogowi.

prac murarskich, stolarskich nizowanych przez PMH.
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TÓŻ nie słyszał o sukcesach 

Polskiego Ratownictwa Okręto­
wego? Głośnym echem odbiły 
się po całym .świecie niezwy­
kłe osiągnięcia naszych ratow­

ników. Ponad 150 wraków wydobyliśmy 
z głębin morza, a wśród nich takie kolo­
sy, jak „Gneisenau", który był najwięk­
szym okrętem, podniesionym z dna mor­
skiego po drugiej wojnie światowej — i 
„Seeburg", który rozmiarami swymi prze­
wyższa „Batorego".

W roku 1939 posiadaliśmy tylko jeden 
statek ratowniczy o mocy maszyn 750 KM. 
Dziś mamy już 17 statków o łącznej mo­
cy maszyn 8.415 KM. Przed wojną ratow­
nictwo okrętowe posiadało tylko dwóch 
nurków, dziś mamy już ich 62.

Skromne stoisko Polskiego Ratownic­
twa Okrętowego tylko częściowo obrazu­
je osiągnięcia i sukcesy naszych ratow­
ników. Na wyróżnienie zasługuje model 
ruchomego zespołu, obrazujący podno­
szenie wraków przy pomocy pontonów, 
napełnionych powietrzem. 55

N -A tle olbrzymiej fotografii o pow. 
60 m kw., przedstawiającej flotyl­
lę rybacką na pełnym morzu, oglą­

damy liczne modele naszych rybackich 
statków, plastyczne mapy portów i zdję­
cia, obrazujące rozwój polskiego rybołów­
stwa, które z przybrzeżnego i chałupni­
czego staje się przemysłowym i daleko­
morskim. „W r. 1938 złowiliśmy 13,5 tys. 
(on ryby — w r. 1954 — ponad 100 tys. 
ton. Podczas gdy w r. 1938 na 1 miesz­
kańca wypadało przeciętnie 0,36 kg zło­
wionej ryby — w r. 1954 wypadło już 
3,2 kg“. — Taka jest wymowa cyfr.

Spełniają sie marzenia rybaków z Wiel­

kiej Wsi. Ich osada będzie największą 
bazą rybołówstwa kutrowego, nowoczes­
nym, 25-tysięczn,vm miastem. Szczególnej 
wymowy nabiera w tych warunkach 
przedstawiona na wystawie makieta pięk­
nego Domu Rybaka we Władysławowie, 
którego budowę już rozpoczęto.

Osobny rozdział w rozwoju naszego ry­
bołówstwa morskiego stanowi oparcie po­
łowu flotylli dalekomorskiej o statki- 
bazy. Zaopatrywanie jednostek łowczych 
w sprzęt połowowy, paliwo, beczki, wodę, 
prowiant, udzielanie pomocy w usuwa­
niu awarii, odbieranie złowionej ryby na 
pełnym morzu — wszystko to daje ol­
brzymie oszczędności... Organizację pracy 
na łowiskach Morza Północnego w opar­
ciu o statki-bazy, obrazuje na wystawie 
pomysłowe urządzenie: basen z pływają­
cymi po nim modelami statku-bazy 
(„Fryderyk Chopin") i jednostek łow­
czych.

OKNO na świat otworzyliśmy sze­
rzej. Z zaściankowych — porty 
nasze stały się tranzytowymi“ —

Spotkanie
na morzu

S ta tek  Szkoły Rybołów stw a 
M orskiego w G dyni „Jan  
T u rle jsk i“ , odbyw ający  obec 
n ie re js  szkoleniow y z no- 
w oprom ow anym  III roczni­
kiem  — spotka ł się n a  m o­
rzu ze sta tk iem  P aństw ow ej 
Szkoły M orskiej „D ar P om o­
rza“ . Żaglow iec nie m iał w 
tym  dniu  pom yślnego w ia­
tru . P oruszał się z szybkoś­
cią zaledw ie pó łto ra  węzła.

Oba s ta tk i w ym ieniły  syg­
nały  pow italne. „ Ja n  T u rle j­
sk i“ nadał na „D ar Pom o­
rza“ n as tępu jący  te leiono- 
g rain :

„M y, uczniow ie s ta tk u  
szkolnego „ Ja n  T u rle jsk i“ 
dla uczczenia V Św iatow ego 
Festiw alu  Młodzieży i S tu ­
dentów  postanaw iam y n a ­
zwać nasz re js  „R ejsem  
przedfesti w ałow ym “ . O dby­
w ając p rak ty k ę  na Morzu 
Północnym  postanaw iam y 
osiągnąć ja k  najlepsze w y n i­
ki w nauce i zajęc iach  p rak  
tycznych . Z apew niam y, że 
przy zakończeniu  re jsu  n e  
będzie u nas ocen n iedosta­
tecznych . Załoga sta ła  w raz 
z uczniam i s ta tk u  szkolnego 
zobow iązuje się w ciągu bie 
żącego sezonu przeprow a­
dzić in tensyw ne połowy ryb, 
aby w ten  sposób pokryć 
częściowo koszty zw iązane z 
eksp loatac ją  s ta tk u . W zyw a­
m y Was rów nież do pod ję ­
cia zobow iązania festiw alo­
w ego“ .

„D ar Pom orza“ odpow ie­
dział:

„C ała załoga oraz ucznio­
wie odbyw ający  p ra k ty k ę  na  
s ta tk u  szkolnym  „D ar Pom o­
rza“ życzy W am ja k  n a jle p ­
szych w yników  w nauce i 
p racy . D ziękujem y za se r­
deczne życzenia. W asze w ez­
w anie przedfestiw alow e przyj 
m u jem y “ .

MIKOŁAJ KAJDEW ICZ 
Szkoła Rybołów stw a 

M orskiego

Na t c h n ie n i przykła­
dem ogółu naszei mło 
dzieży, która czynem 

produkcyjnym daje dowód 
że godna jest być gospoda­
rzem Festiwalu, żołnierze 
Wojska Polskiego pomnażają 
nieustannie swe sukcesy w 
Wyszkoleniu bojowym i poli­
tycznym „Równaj do przo­
downików“ — stało się has 
łem każdego dnia służby 
Żołnierze ze zdwojoną ener­
gią realizują zadania letnie­
go okresu szkolenia, wytrwa 
le dążąc do przodownictwa 
w szkoleniu. Chcą bowiem 
zasłużyć na uczestnictwa w 
Festiwalu, w którym wśród 
przodującej polskiej młodzie 
ży znajdą się również naj­
lepsi młodzi obrońcy Polsk; 
Ludowej — przodownicy wy 
szkolenia, przodujące podod 
działy do szczebla plutonu 
włącznie oraz najlepsze woj 
skowe zespoły artystyczne i 
sportowe.

By zasłużyć na zaszczyt re 
prezentowania swego oddzia 
łu na Festiwalu, żołnierze 
nasi nie szczędzą wysiłków 
Każdy dzień żołnierskiego 
trudu potęguje siłę i goto­
wość bojową pododdziałów 
Żołnierze zdają sobie spra­
wę z tego, że każda kropla 
potu wylana na ćwiczeniach 

J;o mniej krwi w boju. W 
czasie ćwiczeń na obozie let 
nim, doskonalą oni swój 
kunszt wojskowy, nowymi 
osiągnięciami w wyszkole­
niu witają zbliżający się V 
Światowy Festiwal Młodzie­
ży 1 Studentów o pokój i 
przyjaźń.

Oto maleńki wycinek z 
pracowitego dnia żołnierskie 
go w jednym z plutonów 
czołgów, którego dowódcą 
jest oficer Zgryczeński.

Rozpoczęły się ćwiczenia 
taktyczne. Cała obsługa, 
wraz z dowódcą plutonu czół 
gowego oficerem Zgryczeń- 
skim, wczołgała się na pobli 
ski pagórek. Doskonała wi­
dzialność pozwala dowódcy 
przedstawić plan dzisiejsze­
go natarcia Mechanicy czo! 
gów skrzętnie notują w pa­
mięci szczegóły terenu Che: 
wie słuchają wskazówek, 
których udziela im oficer.

Zawarczały motory. W czół 
gu zapaliły się światła, któ. 
re przypominały mi z czyta­
nych powieści wnętrze łodzi 
podwodnej Droga radiową 
otrzymaliśmy rozkaz.

„Do ataku naprzód!"

Ciężka maszyn., ruszyła z 
gniazda Oficer Zgryczeńsk; 
wydaje rozkaz dowódcy czo! 
gu. jadącego z prawej stro-
ny:

„Ananas I, Ananas II. rów 
najcie do szeregu"

Całą załogę ogarnął zapał 
„walki", wpatrują się wnik­
liwie w szkła peiyskopu.

Umiejętność obserwowa­
nia pola walki żołnierze opa 
nowali wyśmienicie. Kpr. 
Szeląg podał już dowódcy 
czołgu dane o zaobserwowa­
nym „nieprzyjacielskim" 
ckm-ie. Posypały się krótkie 
ale celne serie z karabinu 
maszynowego Makieta, pozo 
rająca gniazdo ckm, została 
zniszczona.

Po chwili ukazała się gru­
pa „nieprzyjacielskiej“ pie­
choty. St. szer. Puchalski 
pewnie naciska język spu­
stowy km — padają długie 
serie pocisku. Są coraz bar. 
dziej celne. Podziurowanione 
makiety piechoty — to do­
wód skuteczności strzałów.

Po pewnym czasie maszy­
na wjechała na małe wznie­
sienie. Przed nią znajduje 
się wysoki las Czołg za­
trzymuje się. W tej samej 
chwili błysk światła i potęż 
ny huk.

— Patrzcie, patrzcie, tra­
fiony — wołał radośnie me­
chanik.

Spojrzałem szybko przez 
peryskop. Spostrzegłem du­
żą makietę czołgu przebitą 
na wylot pow.yże1 gąsienicy 
Teraz zrozumiałem radość 
mechanika

Takiej spostrzegawczości, 
jaką okazał działonowy kpr. 
Gluza jeszcze nie widzia­
łem. Pozwoliła mu ona od­
dać niespodziewany, ale cei 
ny strzał. Potem padł drugi, 
również celny 

„Ananas ł, Ananas II. na­
przód do ataku — strzelać!" 
— podał komendę dowódca 
plutonu.

Celnymi strzałami obez- . 
władnili „nieprzyjacielskie" 
ośrodki ogniowe. Piechota 
miała dobre warunki do na­
tarcia Mechanik - kierowca 
kpr. Szeląg rozwiną) teraz 
dużą szybkość.

Krótkie serie z km toro­
wały piechocie drogę Zada­
nie zostało wykonane na 
„bardzo dobrze“.

Silnik kutrowy, wyprodukowany przez Zakłady Mechaniczne
Fot. Z.

taki napis wita zwiedzających, gdy wkra­
czają do sali, poświęconej polskim por­
tom.

W ciągu minionych 10 lat, prawie trzy­
krotnie wzrosła wartość towarów, prze­
ładowanych w naszych portach morskich.

Opowiadają o tym liczne wykresy i 
zdjęcia, umieszczone wzdłuż ścian obok 
olbrzymiej makiety portu, modeli urzą­
dzeń przeładunkowych i taboru porto­
wego.

D LA marynarza jest to przestrzeń 
12.000 mil morskich, dia lotnika 
— 8.000 kilometrów w linii po­

wietrznej. Różnica czasu między Warsza­
wą i Pekinem wynosi 7 godzin —■ i kie­
dy my po całodziennej pracy udajemy się 
na spoczynek, Chińczycy wstają do pra­
cy.

I nagle — a było to pięć lat temu, 2 
października 1950 r. — przestrzeń między 
Polską a Chinami przestała być przeszko­
dą do zbliżania się naszych narodów. W 
dniu tym, po raz pierwszy w historii obu 
krajów, polski statek „Warta" zawinął do 
portu chińskiego, zatrzymując się w Ta- 
ku-Bar, w odległości około 50 km od 
Tientsinu.

Był to pierwszy rejs polskiego statku 
na naszej nowej, najdłuższej linii ocea­
nicznej : Polska — Chiny Ludowe...

Barwnymi wstęgami na błękitnym tle 
mórz i oceanów biegną regularne linie 
żeglugowe łączące nasze porty _ ze świa­
tem: Rio de Janeiro i Buenos Aires, Kon- 
stanza i Bejrut, Aleksandria i Port Said, 
Karachi i Bombaj, Colombo i Djakarta, 
Singapore i Whampoa — • porty czterech 
kontynentów i 31 krajów połączyły dziś 
z Polską regularne linie żeglugowe, ob­
sługiwane przez polskie statki.

Z dumą patrzymy na owe „wielkie wo­
dy“, na które wypłynęła już nasza flota.

Jakże malutka wydaje się ta skalista 
w ysepka, rzucona wśród burzliwych wód 
Oceanu Wielkiego, w pobliżu której, zimą 
1951 roku, polski statek „Pokój" stoczył 
dramatyczną walkę, ratując życie kilku­
nastu japońskich rybaków. Jakże ogrom­
ny szlak przebyła załoga „Karpat", to­
warzysząc radzieckiej flotylli „Sława" w 
jej dalekich rejsach do Antarktydy. Jak­
że wysokich umiejętności wymagały od 
marynarzy z „Narwiku" i „Tobruku" ich 
śmiałe rejsy po ładunek drzewa w głąb

syberyjskich rzek. Ileż odwagi i bohater­
stwa wykazać musiała załoga „Czecha", 
walcząc o życie egipskich marynarzy z 
tonącej kanonierki „Sollum"...

Tak. To pewne. Wyszliśmy już na 
„wielkie wody“ mórz i oceanów. Wyszli­
śmy śmiało i na zawsze...

Ta sala jest chyba najpiękniejsza — 
sala naszej ludowej floty, czterokrotnie 
większej od przedwojennej.

Znajdziesz tu olbrzymią mapę linii że­
glugowych, zainteresują Cię liczne zdję­
cia i piękne modele naszych statków: 
„Batorego", „Generała Waltera", „Prezy­
denta Gottwalda“ i „Nowej Huty". Este­
tyczne napisy poinformują Cię o rozwoju 
i charakterze naszej floty.

Ale to, co urzeknie najbardziej, co naj­
dłużej pozostanie w pamięci — to wspa­
niały widok morza, które zobaczysz nagle 
tuż przed sobą poprzez szeroko otwarte 
okna. Nie powstrzymasz wzruszenia...

i po Kołobrzeg i Szcze­
n ią linią nadmorskich plaż 

biegnie północna granica Polski 
Ludowej. Stąd — przez szeroką bramę 
na świat — płyną nasze towary ku dale­
kim portom. Czerwienią świeżej cegły, 
bielą betonowych nabrzeży, pochylniami 
okrętowych stoczni dokumentuje naród 
polski swe odwieczne prawo do posiada 
nia szerokiego dostępu do morza, swą si­
łę gospodarczą, rozum polityczny i prag­
nienie pokoju.

(W)

OD Brani 
cin, z im
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W pogotowiu gdyńskim
b rak  k a re te k

i  — Pogotowie? Proszę za- sem nie padły żadne zarzu- 
|  raz przyjechać. Wypadek na ty ani pretensje.
5 Wjtominie. Pod samochód Często w razie braku 
z wpadł mężczyzna... _ miejsc w szpitalu gdyńskim, 
z Siedzący przy telefonie le- karetki przewożą chorych do 
|  karz dyżurny gdyńskiego po innych lecznic np. do Wej- 
z gotowia notuje skrupulatnie herowa. Największą bolącz- 
|  szczegóły wypadku. W chwi- kai poważnie utrudniającą 
= 1? później karetka pogoto- mu należyte wykonywanie 
|  wia wyjeżdża, na Witamino. swoich obowiązków jest brak 
= Gorzej jest, jeżeli karetki taboru. Na 8 karetek pogo- 
z nie ma na miejscu, wtedy towią czynnych jest tylko 
z na przyjazd _ lekarza trzeba cztery, reszta .to nie nadające 
|  poczekać dłużej się ¿j0 użytku gruchoty.
i Gdyńskie pogotowie obsłu- Wydział zdrowia p
1 guje bowiem wszystkie dziel dium MRN Gdvni * 
z mce Gdym a nawet i miej- pi} na początku myaja b'  | 0
2 stcwosci wchodzące w obręb Ministerstwa zdrowia z ś 
|  sąsiednich powiatów. Mie- b 0 dcdatk0we przyznanie 
i sięczme notuje ok. 1000 we- czterech karetek. Sprawa ta 
i zwań Mimo nawału pracy utk ,a jednak na martwym

»  ż zadania swoje wykonuje su- punkcie d0 te, gdyyń.
------1 I °.SJt!.t‘ skie pogotowie nie może się

karetek doczekać. W jego też 
imieniu, kierujemy pod adre

okresie Dni Morza nim kwartale pod jego adre-
i  coraz więcej wycieczek z §
I całego kraju odwiedza na i 
|  szc Wybrzeże zaznaja- i 
|  miając się z osiągnięcia- §
|  mi naszej gospodarki mor =
|  skiej i odbudową Cdań- =
|  ska. |
|  Niedawno bawiła w i 
= Gdańsku wycieczka szko- I 
= ły podstawowej z Wito- i 
i  wa k/Zakopanego. Mło- |
1 dzież przez kilka miesię- §
|  cy zbierała złom i flasz- 5 
|  ki oraz pomagała przy \
|  zadrzewianiu lasów, aby i  
|  zdobyć fundusze na wy- I 
|  cieczkę. i
|  Na zdjęciu: dzieci góra- I 
|  li z Halnego Podhala §
|  przed Dworem Artusa. |

K i m  a
GDAŃSK — „L en in g rad 4* —

„U rok  sz a tan a"  od la t 14, godz. 
16, 18,15, 20,30, „K a m e ra ln e 44 —
„T orpedow iec n ie u g ię ty 44, od la t 
12, godz. 15,30, 17,30, 19,30, „ B a jk a 44 
We W rzeszczu — „Z agubione 
dziec iństw o", od la t 16, godz. 16, 
13,15, 20,30, „Z M P-ow iec44 we
W rzeszczu —- „W róg publiczny 
n r  l 4', od la t 18, godz. 15,30, 
18, 20,30, „1 ¡Maja44 w Now ym  
P orc ie  — „W zburzyło  się m o­
rz e 44 I i II se ria , od la t 12, godz.
13, „D elfin 44 w Oliwie — „C iem ­
na rzek a" , od la t 18, godz. 16. 18, 20.

GDYNIA — „A tlan tic44 —
„P iosen k a  za g rosz44, od la t
14. godz. 16, 18,20, „G o p lan a44 —
„M aksym ek", od la t 7, godz. 
16. 18, 20, „W arszaw a44 —
„P ółn o cn y  p o rt" , od la t 14, 
godz. 16, 18, 20, „ F a la44 na Gra- 
fcówku — „K a rie ra " , od la t 
14, godz. 18, 20, „P ro m ie ń 44 w 
C hyleni — „W yjęci spod p ra ­
w a 4', od la t u ,  godz. 18,20.,.N ep­
tu n 44 w Orłowie — „C yrkow cy" 
od la t 14, godz. 18,20, „ A u ro ra 44 
w  R um i — „K łopoty  re fe ren ta  

T rz iszk i", od la t 7, godz. 20.
SOPOT -  „ B a łty k 44 -  „P róba 

w ierności" , od la t 12, godz. 
15,30, 17,45, 20, „P o lo n ia44 — „Nie 
bezpieczne śc ieżk i44, od la t 12, 
godz. 16, 18, 20, „L e tn ie44 na  kor 
tach  ten isow ych  — „G los p rze­
zn aczen ia“ . od la t 12. godz. 21.

» K U K U Ł E C Z K A «  
w  O p e r z e  L e ś n e j
Kiedy przed kilku laty, po oklaskiwała niezwykle gorą- 

raz pierwszy, wystąpił nowy, co, wołając o bis, skandując 
nieznany jeszcze wówczas nazwy szczególnie ulubio- 
zespół z Karolina, bezpośre- nych tańców i piosenek. Sce_ 
dniość, świeżość i wdzięk je- neria występów: tworzący 
go wykonawców, piękno kulisy sceny las, oświetlona 
skomponowanych przez nie- mocnym blaskiem reflekto- 
odżałowanego organizatora rów estrada, tworzą bardzo 
zespołu, Tadeusza Sygietyń- piękną oprawę dla bajecznie 
skiego, melodii, pełne tem- kolorowych ubiorów „Młazo. 
peramentu tańce, z miejsca wszą“. Tym razem „Mazow- 
porwały publiczność. sze“ wystąpiło nie tylko we

Wkrótce „Kukułeczka“, własnych, regionalnych stro- 
„To i hola", „Hej, przyleciał jach. Tancerze prezentują 
ptaszek“ i wszystkie inne, li- nam również stroje Kurpi i 
czne, pełne uroku piosenki Łowicza. Występy „Mazow- 
„Mazowsza“ zyskały sobie 
popularność w całym kraju.

Wyjazdy „Mazowsza“ na 
występy do ZSRR, Francji,
NRD, na IV Światowy Festi­
wal Młodzieży do Bukaresz­
tu zdobyły mu również sła­
wę za granicą. Dziś nie tył- kilkakrotnie na Wybrzeżu, 
ko w Polskim Radiu, ale w Najbliższy występ w niedzie-

sza", wszystkim nam dostar 
czają wiele pięknych, nieza 
pcmnianych przeżyć.

Po kilkudniowej przerwie 
„Mazowsze“ wystąpi jeszcze

audycjach radia moskiew­
skiego, Berlina, czy Pragi, u- 
słyszeć można mazowszańskie 
melodie. „Cyraneczkę“, czy 
smętną dumkę „O dolinie“ 
nuci ulica paryska, jest dziś 
ona ulubioną melodią górni­
ków z Lionu...

W czasie tegorocznego po­
bytu na Wybrzeżu „Mazow­
sze“ wystąpiło w sopockiej 
Operze Leśnej. Obok dobrze 
już znanego repertuaru po­
kazało nowe tańce, wykonało 
nowe piosenki: taniec kur­
piowski — „Trzęsiony“, wią­
zankę tańców łowickich itp.

Kilkutysięczna, wypełnia­
jąca szczelnie na każdym wy 
stępie amfiteatralną widow­
nię Opery Leśnej publiczność

lę 26 czerwca.

sem Wydziału Zdrowia Pre­
zydium WRN prośbę o do­
pilnowanie tej sprawy.

Drugim utrudnieniem w 
sprawnej pracy pogotowia 
jest brak garaży Karetki sto 
ją przed pogotowiem bez tael 
nej osłony i niszczeją nara­
żone na działanie warunków 
atmosferycznych. Tymcza­
sem sprawę tę może załat­
wić przy odrobinie dobrej 
woli Prezydium MRN. Przy 
ul. Batorego, naprzeciwko 
Wydziału Zdrowia Prezy­
dium MRN znajdują się ma­
gazyny Centrali Ogrodniczej. 
Można je wykoi zystać. na u- 
rządzenie garaży dla pogoto­
wia i bazy. transportu sani­
tarnego oraz bazy konserwa­
torskiej. Magazyny Centrali 
Ogrodniczej przeniosłoby się 
wtedy do pomieszczeń stra­
ży pożarnej, która zajmie 
wkrótce nowy budynek.

Załatwienie poruszonych 
spraw nie powinno nastrę­
czać większych trudności. 
Oczekujemy więc usunięcia 
tych istotnych przeszkód w 
pracy pogotowia gdyńskiego.

L. KOSYCARZ

Nowe dotacje
S F O S

dla Gdańska
Naczelna Rada Odbudo­

wy Warszawy przekazała 
w ostatnich dniach 950 
tys. złotych z kredytów 
SFOS na inwestycje w 
Gdańsku — z tego 150 
tys. dla Wojewódzkiego 
Urzędu Łączności w Gdań 
sku na elewacje poczty 
głównej i 800 tys. dla Pre 
zydium MRN w Gdańsku 
na elewacje kamieniczek 
przy ul. Długiej nr 54 i 
14/16.

Jest to jeszcze jeden do 
wód, że społeczeństwo 
gdańskie wpłacając na 
fundusz SFOS równo­
cześnie przyśpiesza reali­
zację inwestycji we włas­
nym mieście.

Radio na dzień 24 brn.
7.00 — S tan  pogody i dz ienn ik  stan ie  wód. 14,10 — A ud dla

poranny . 7,13 — M ozaika w eso- dzieci szk. pt. ,,M uzyka opow ia- 
ły ch  p iosenek i m elodii. 7,28 — da o lec ie“ . 14,30 — Polsk ie  me
S tan  pogody. 7,40 — W iadom oś­
ci. 6,45 — C hw ila m uzyki. 7,50 
— A udycja  szkolna etla dzieci 
sta rszy ch  „B łęk itna  sz ta fe ta “ 
8,05 — K o n cert po ran n y  8.45 —■ 
Śpiew a L iii P ons —- so p ran  ko- 
Ic ra t. 9,00 — Przerw a . 11,57 —

łodie lud. 14.55 — K o n cert. 15,23 
~  K oncert ork . rozryw k . 15,50 — 
A ktu a ln y  fe lie ton  na tem . m ię­
dzynarodow e. 17,00 — Z żvcia 
Zw. Radź. 18,15 — W iadom ości. 
19,00 — Muzy-ka ł ak tualności. 
19,25 — „N ie ty lk o  k ro w y “ pog

Mieszkańcy Gdyni
dekorują domy
na Święto Morza

Prezydium MRN w Gdyni 
zwraca się z apelem do mie 
szkańców miasta, komitetów 
rejonowych i blokowych o- 
raz komitetów FN i wszyst­
kich organizacji masowych i 
społecznych o wzięcie udzia 
łu w przygotowaniach do 
obchodu Dni Morza przez 
uporządkowanie ulic, traw­
ników, wywieszenie flag o 
barwach narodowych, oraz 
wykonanie dekoracji z zie­
leni. Zieleń otrzymać można 
na placu Kaszubskim, przy 
Prezydium MRN, na placu 
Górnośląskim, w Obłużu 
przy szkole, na Wzgórzu No 
wotki przy ośrodku zdrowia, 
w Chyloni przy kinie, na 
Grabówku przy szkole nr 17,

mmwmmmmm
R e p re ze ta c je  szkó ł: 

nr 1 z Gdańska i nr 2 z Rumf-Zagórza
finalistami turnieju piłkarskiego

p .  , . .  , , ,  b lew ski, B ucholc, K lam an, B er-

o Puchar „G łosu  W ybrzeża  K resin , Szym ański.
T^k więc w sobotę o godz.

Wczoraj na stadionie Budowlanych we Wrzeszczu ro- 9.30 na stadionie Budowla- 
zegrany został półfinał turnieju piłkarskiego drużyn nych we Wrzeszczu o 1 — 2 
szkolnych, wałczących o Puchar redakcji „Głosu Wy- walczyć będą: 
brzeża“. Po zaciętych walkach finalistami zostali: DRU- szkoła „„ j Gdańsk _  „ kn

GDAŃSKA i DRUŻYNA ,a nr 2 Rumitzagórzc: 
SZKOŁY NR 2 Z RUMI - ZAGORZA. 0 m;ejsca 3 _  ą: szkoła
s z k o ł a  NR 1 GDAŃSK — B ram ki zdobyli: dla RUMI — specja lna  Malbork — szkoła 

SZKOŁA SPEC JA LN A  W arzew ski i z im n ia k . D la nr 5 Tczew
MALBORK TCZEW A — K resin . '

iu  (0:1, ł:i) » r u m ia  - ZAGORZE: F ie rk a , Po spotkaniach zespołom 
D opiero losow anie rozstrzyg- N eum an, Skoczka, W arzew ski, wręczone zostaną nagrody 

nęło, k tó ra  z podanych  w yżej M arczyński, S chefke, K w iatków - oraz pamiątkowe dyplomy, 
d ru ż y n  zdobyła p raw o w alk i w

k r o n i k a  d n i a
DOROCZNY' PO PIS UCZNIÖW

D nia 26 bm . o godz. 15 w T e­
a trze  „W ybrzeże“ w G dyni zosta 
nie w ystaw iony  ba le t C hlebano- 
w a pt. „B ocian ią tko44, a 27 bm. 
o godz. 9 w sali baletow ej P a ń ­
stw ow ej O pery  B a łtyck ie j w 
G dańsku  przeg ląd  p racy  ucz­
n iów  P aństw ow ej Średn iej Szko 
ły  B ale tow ej w e W rzeszczu.

JEDZIEM Y DO WIEŻYCY
WRZZ i PP iT  „O rb is44 o rga­

n izu ją  w n iedzielę 26 bm . dw ie 
im prezy  w ram ach  wczasów 
św iątecznych . P ierw szą  z nich 
będzie, w ycieczka pociągiem  tu ­
ry stycznym  do W ieżycy nad  je - 
zioro O strz3'ck ie . W program ie 
w ystępy  arty sty czn e , zabaw a ta  
neczna i g ry  sportow e. Koszt 
udzia łu  w w ycieczce od osoby 
20 zł. W yjazd z G dańska ok. go­
dziny  7.

Tego sam ego dnia od m ola so- 
pockiego o dp łyn ie  „P an n a  W od­
n a 44 na  4-godzinny re js  pt. 

W ianki44. W p rogram ie  w ystępy  ■ 
arty sty czn e , zabaw a taneczna , 
puszczanie w ianków . K oszt uczę 
s tn ic tw a  22 zl od osoby.

W YCIECZKI W MORZE
PT T K  w  G dańsku  o rgan izu je  

26 bm . dw ie w ycieczki w m orze: 
G dańsk — Sopot s ta tk iem  „ J a ś 44, 
w yjazd  z G dańska o godz. s r a ­
no z p rzystan i p rzy  Z ielonej 
B ram ie o raz Sopot — Ja s ta r ­
n ia  i z pow rotem , w yjazd  o godz. 
10,15 z Sopot, pow ro t z Ja s ta rn i 
o godz. 16.

Zgłoszenia 1 w p ła ty  p rzy jm o ­
w ane będą  dziś do godz. 12 w 
siedzib ie PTT K  w G dańsku  przy  
ul. D ługiej 45 o raz  w Sopocie 
p rzy  ul. S ta lina  765. K oszt w y­
cieczki p ierw szej 6 zł od osoby, 
d rug ie j 15 zł.

DZIŚ W MDK
O godz. 17 w sali Im prezow ej 

p rzy  u l. W ajdelo ty  w e W rzesz­
czu odbędzie się p rzedstaw ien ie  
te a tra ln e  p t. „K rólow a śn ieg u 44 
w w yko n an iu  uczestn ików  MDK 
dla dzieci i rodziców .

Dziś w Gdańsku
wieczór aktorski

W ł, Broniewskiego
Od kilku dni bawi na 

Wybrzeżu czołowy poeta 
Polski — Władysław Br o 
niewski.

Korzystając z jego obec 
ności zarządy Gdańskie­
go Oddziału Związku Lite 
ratćw Polskich oraz Sto­
warzyszenia Dziennikarzy 
Polskich zaprosiły poetą 
na wieczór autorski.

Spotkanie Władysława 
Broniewskiego z miłośni­
kami jego wierszy odbę­
dzie się dzisiaj, o godz. 
j7,30 w  sali konferencyj­
nej Komitetu Miejskiego 
PZPR w Gdańsku, plac 
Armii Czerwonej 1.

Wstęp wolny.

finale . Los u śm iechnął się d ru ­
żynie gdańsk iej. S po tkan ie  to 
było nadzw yczaj zac ię te  ł po­
ziom, jak i w ykazały  obydw a ze­
społy upow ażnia nas do stw ie r­
dzenia, że m ecz ten  b y ł w łaś­
ciw ie finałem  p u ch aru . P iłkarze 
M alborka przew yższali gdań­
szczan k o n dycy jn ie  i fizycznie, 
gdańszczanie natom iast lepsi by­
li techn iczn ie .

P rzez  cały czas m eczu w aży­
ły  się losy spo tkan ia , k tó re  w 
no rm alnym  czasie m iało w ynik  
rem isow y 1:1. P row adzen ie dla 
M alborka uzyskał w 3 m inucie  
g ry  doskona ły  skrzydłow iec Ry­
b ińsk i. G dańszczanie w yrów nali 
na 7 m in u t przed końcem  za­
w odów  ze s trza łu  B ulm ana.

Z arządzona dogrywka"* nie 
p rzyniosła  rozstrzygnięcia  i do­
p iero  w losow aniu  szczęście 
uśm iechnęło  się p iłkarzom  gdań 
skim , k tó rzy  w tym  spo tkan iu  
g ra li w  n as tęp u jący m  składzie: 
K ow alski, M inc, Śm igiel, Mion- 
skow ski, M ocewicz, K w iatkow ­
ski, W erbiński, Skubniew ski, 
M arkiew icz, B ulm an, Kozłow­
ski.

P iłk arze  M alborka g rali w 
sk ładzie: W ancrw ski, Z ło tarz,
B iderek , Kass, S y lw este r, Ma­
n ia, Z ielonka, G aj, M olendow skj, 
M achlik, R ybiński, W achowicz, 
W itczak.

SZKOLĄ NR 2 
RUMI A-Z AGORZE 

— SZKOŁA NR 5 TCZEW 
?:l (1:0, 1:1)

I to  spo tk an ie  było nadzw y­
czaj w yrów nane. P iłk arz e  z R u­
m i zdobyli w praw dzie  już w 5 
m inucie  g ry  p row adzenie, jed ­
n ak  zespół tczew ski n ie  zrażony 
u tra tą  b ram ki śm iało atakow ał 
i w  d rug ie j połow ie zdobył w y ­
rów nanie. Do końca spo tkan ia  
zespołom  n ie  udało  się jed n ak  
zdobyć zw ycięskiej b ram ki i 
trzeba  było zarządzić dogryw kę, 
w k tó re j szczęśliw ą b ram k ę  zdo­
by li p iłkarze  z R um i-Zagórza.

O  „B łęk iłnq  W stęgę Ba łtyku" 
w a lc z ą  w  Gdyni zapaśn icy

W piątek, sobotę i niedze kim, Mocny i Mąką na cze» 
lę w sali Młodzieżowego le, reprezentacja SZCZECI- 
Demu Kołtury w Gdyni od NA z Kubiszynem, Łesysza 
będzie się atrakcyjny tur- kiem i Awierianowem, 
niej w zapasach o Błękitną ŁÓDŹ z Kubatem i Chajnae 
Wstęgę Bałtyku (indywi- kiem oraz reprezentacja 
dualnie) oraz zespołowo GDAŃSKA w  swym najsil- 
o „Puchar 500-Iecia Gdań- niejszym okładzie: Woźniak 
ska“. W turnieju udział (Stal Elbląg), Marciniak — 
biorą — zeszłoroczny zdo- (Flota), Masusiak — (Stal 
bywca pucharu reprezenta- Gdańsk), Meller — (Stal 
cja POZNANIA z Nikodem- Gdańsk), Szewczyk — Spar-
skim, Pierardem, Ciechoc-

Na ringu w Elblągu
spotkają się  recrezentacje 

bokserskie: 
Warszawy, Szczecina 
Elbląga i Gdańska

Piłkarze argentyńscy
grafą dziś w Gdyni

Na stadionie „Arki" w 
Gdyni odbędzie się dziś spot 
kanie piłkarskie pomiędzy 
załogą m/s Rio Gualaguay, 
a reprezentacją złożoną z za 
wodników gdańskiego AZS 
i MAG Gdynia. Mecz zapo­
wiada się bardzo interesu­
jąco ponieważ drużyna ze 
statku Rio Gualaguay nale­
ży do czołowych zespołów ar 
gentyńskiej ligi sportowej.

W sobotę i niedzielę, 26— 
26 bm., w turnieju bokser­
skim o Błękitną Wstęgę Ba) 
tyku, organizowanym przez 
WKKF i elbląską Turbinę

z okazji 500-lecia oswobo­
dzenia Pomorza i X-lecia 
Polski Ludowej zmierzą się 
reprezentacje czterech miast 
Warszawy, Szczecina, Gdań 
ska i Elbląga.

Wszystkie walki odbędą 
się w hali przy ul. Fabrycz­
nej.

W sobotę o godz. 18 odbę­
dą się dwa mecze. W niedzie 
lę o godz. 11 drużyny poko­
nane walczyć będą między 
sobą o trzecie i czwarte miej 
sce , natomiast o godz. 19 
zwycięzcy walk sobotnich 
rozstrzygną, która z drużyn 
zajmie pierwsze miejssee.

Reprezentacja Warszawy 
oparta będzie na zawodni­
kach CWKS, reprezentacja 
Szczecina na I-ligowym Ko 
iejarzu Szczecin, Gdańsk, 
reprezentować będą zawod­
nicy Gwardii i Kolejarza. W 
barwach Elbląga wystąpią 
zawodnicy miejscowego Star 
tu i Turbiny.

ta), Tremtiaczy — (Sparta), 
Borecki — (Flota), Sobieraj 
— (Stal Gdańsk).

Ciekawie zapowiadają s!ę 
walki w wadze koguciej, 
gdzie kandydatami do Błę­
kitnej Wstęgi są Kubiszyn 
oraz Marciniak, w wadze 
piórkowej Majdański z Ło­
dzi, Pierard z Poznania oraz 
Matusiak z Gdańska, w pól 
średniej Łesyczak ze Szcze­
cina i Szewczyk z Gdańska, 
w półciężkiej Mocny z Po­
znania i Borecki z Gdańska 
oraz w wadze ciężkiej wal­
ka Mąka z Poznania, Choj­
nacki z Łodzi i Sobieraja z 
Gdańska.

Walki rozpoczynają się: w 
piątek o godz. 17, w sobotę 
o godz. 17, w niedzielę o 
godz. 10.

Z d o b yw a m y
„Odznaką Festiwalową“

U chw ałą ZG ZMP oraz  G KKF
ustanow iona została  o sta tn io  
„S portow a O dznaka Festiw alo­
w a“. Z dob3'ć  ja  może każdy, 
k to  w ykona w jed n y m  dn iu  trzy  
ćw iczenia lek k o a tle ty czn e : bieg 
na  60 m, skok  w dal lub 
w zwyż i rzu t kulą.

K to w ięc chce spróbow ać 
sw ych sił, może to  uczynić już  
w najb liższy  p ią tek  i sobotę, 
bow iem  w poniedziałk i, środy i 
p ią tk i na s tad ion ie  Stoczni im. 
K om uny P a ry sk ie j p rzy  ul. 
M archlew skiego w G dyni i na 
s tad ion ie  A rk i p rzy  ul. E js- 
m onta w G dyni w godz. od 17 
do 19 pracow ać będzie K om isja 
O dznaki Festiw alow ej przy  
M KKF G dynia.

Sygnał czasu 1 he jnał. 12,04 -  p rzyrodn . 19.35 -  Z cyk lu  K ora- 
W iadom ości. 12,10 — P rzeg ląd  poz. tygodni.
p ra sy  stół. 12,15 — U tw ory na 
saksofon. 12.30 —- „Sw ojskie  m e­
lo d ie“ . 12.50 — Aud. dla wsi. 
13,05 —• P ro g ram  dnia. 13,10

wolfg. am ad. 
M ozart. 20,20 — R eportaż lite ­
rack i. 20.40 — M uzyka taneczna 
21,30 — S tan  pogody i dziennik  
w ieczorny. 22,00 — K oncert sym

O pow iadanie Niko L o rdk ipan i- foniczny. 22,47 _ Felieton 22 ri7/"17 6» I *7 7(1   A 1 i rl /)( -i a4... - _ _ ' * ’dze, 13,30 — Aud. d la  m łodzieży 
szk. pt. „ J a k  p ow sta je  a u d y c ja “ . 
14.00 — W iadom ości. 14,05 — in ­
fo rm acje . 14,09 — K o m u n ik a t o

— c. d. koncertu . 23.45 --  M uzy 
ka taneczna . 23.50 — O sta tn ie  
w iadom ości. 24,00 — H ym n i ko­
n iec audycji.

T  c a ł f p y
T eatr W ielki w G dańsku  — 

„G rube ry b y " , godz. 20, w 
M łodzieżow ym  Domu K u ltu ­
ry , W rzeszcz, ul. W ajdelo ty . 

Teatr D ram atyczny w G dyni — 
„L isie gn iazdo44, godz.' 19.30 

T ea tr K am eralny  w Sopocie — 
„B allady  i ro m an se44, godz. 
19,30.

Pierwsza próba sil
harcerzy — sportowców

SP Ó Ł D Z IE L N IA  PR A C Y  „ N 0 G A T “
w Malborku, ul. Reymonta nr 24 — telefon nr 338

wykonuje na umowy stale i zlecenia, wszelkie prace wcho­
dzące w zakres

P R Z E Ł A D U N K U  TO W ARÓ W
Zlecenia przyjmują placówki terenowe Spółdzielni: 
Elbląg, ul. ppłk. Dąbka 74 — teL 25-45 
Kwidzyn, ul. 22 Lipca 7 — tel. 914 
Malbork, ul. Żymierskiego 83 — tel. 241 
Nowy Dwór Gd., ul. Mickiewicza 2 — telefon 217. 

Praca wykonywane są fachowo, tanio, terminowo i solidnie
1493-K

OGŁOSZENIA DRO B\ F
DURAJSKI Józef, K ar­
tuzy, G dańska 13 zgubił 
k a rtę  rzem ieśln iczą nr 
95 w ydaną przez Wydz. 
P rzem ysłu  FPR N  K artu  
r-y. «576-G

CINCIO M ieczysław,
W rzeszcz, K lonow icza le 
zgubił p rzep u stk ę  sta łą  
n r  32230 Stoczni G dań­
sk ie j. «662-G

Centrala Handlowa Przem ysłu Drzewnego
wprowadza od dnia dzisiejszego

NOWE WARUNKI 
SPRZEDAŻY RATALNEJ MEBLI

Sprzedażą ratalną objęte są wszystkie 
meble wartości

OD 500 ZŁ WZWYŻ
Szczegółowych informacji udzielają: 
punkty sprzedaży detalicznej CHPD

1525-K

O b w i e ś

CZARTORYSKI M arian, 
Elbląg, Długa „gubił le ­
g ity m acje  szkolną nr 
073480. 2253-P

renie

Pracownicy poszukiwani
Murarzy wykwalifikowanych poszukuje 
od zaraz Zespól Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, poczta Zamostne nr tel. 6, 
stacja kolejowa Kostkowo, powiat Wejhe­
rowo. Wynagrodzenie według umowy 
zbiorowej dla pracowników w budowni­
ctwie. 1510-K

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Rozbiór- 
kowo -Porządkowe w Gdańsku-Wrzeszczu,
ul. B. Chrobrego 8, barak nr 1 zawiada­
mia, że w dniach od 28—30 bm. przepro­
wadza inwentaryzację materiałów budo­
wlanych pochodzących z uzysku przy 
akcji rozbiórkowo-odgruzowawczej woje­
wództwa gdańskiego.

W związku z tym wzywa się wszystkich 
odbiorców cegły do pobrania jej z prze­
kazanych miejsc do dnia 27 bm. włącznie,
względnie pisemnego zgłoszenia niemoż­
ności pobrania cegły w podanym termi­
nie.

Po tym terminie cegła zostanie zinwen­
taryzowana, i żadne reklamacje uwzględ­
niane nie będą.

Przewodnicząca ZG 
ZMP to w. Jaworska w 
czasie wygłaszania prze­
mówienia w dniu o- 
twarcia Igrzysk.

O to, żeby Igrzyska wypad 
ły sprawnie, troszczą się rów 
nież i poszczególne instytu­
cje oraz zakłady pracy. I 
tak np. na wszystkich bois­
kach oraz w miejscach za­
kwaterowania czynna jest 
przez całą dobę służba sani­
tarna zorganizowana przez

Równocześnie zawiadamia się, że w I ^ ° i 4 Zarząd Opieki nad 
dniach od 28 do 30 bm. cegła wydawana I Dzieckiem. Aby młodzież mo 
ani przekazywana nie będzie. 1505-K'gla jak najszybciej przeka-

Serdecznie powitał stary Gdańsk najmłodszych spor nie, bądź też zakupić o- 
towców gdańskich — uczestników I Letnich Igrzysk Har- woce, lody lub słodycze w 
cerskich. Na każdym kroku daje się zauważyć, że zarówno stoiskach MHD, rozlokowa- 
organizatorzy Igrzysk jak i całe społeczeństwo Wybrzeża nych na wszystkich bois- 
dokładają wszelkich starań, aby jak najbardziej uprzy- kach.
iemiiić młodzieży harcerskiej pobyt nad morzem. Wszystkie te udogodnienia

zywać swoim rodzicom wia- naturalnie^ dosko-
domości o sukcesach sporto- na}e. na samopoczucie mło- 
wych, zainstalowana została ^zjeży, która jest wesoła i 
na stadionie Budowlanych Pe:na humoru, 
we Wrzeszczu obsługa pocz- Pobyt na Wybrzeżu dostar 
towa. W niewielkim namio- cza młodzieży wiele wrażeń, 
cle pocztowym młodzi spor- Wczoraj po zawodach grupa 
tovvcy mogą o każdej porze dzieci złożona z 380 osób od- 
dnia nadawać telegramy do była przejażdżkę po morzu 
swych rodziców, wysyłać li- na statkach „Panna Wodna4'
sty i odbierać przekazy pie- i „Olimpia“, inna grupa zwie , . ,
meżne, które przecież są tak dzi-ła Stocznię Gdańską oraz Czerpalnych i
bardzo potrzebne, bo okazji budujący się obecnie „10- P°^w0^nych w Gdańsku, 
do wydawania pieniędzy jest tysięczni!?“. Zwiedzających * * *
wiele. Każdy przecież z u- oprowadzali: przewodniczą- 
czestników pragnie zakupić ey Rady Zakładowej Stocznijakąś ’ ’ - „ . - ....................
burszty
książkę w kiosku „Ruchu" dzieży zapoznała się rów 
znajdującym się na stadio- nież z pracą Przedsiębior

Harcerze
lady.

sportowcy przygotowują się do defi-

Wczoraj w

W biegu na 60 m chłopców 
zwyciężył Adamkiewicz z
Gdańska w czasie 7,4, a 
wśród dziewcząt na tym sa- 

drugim dniu mym dystansie pierwszym

minacje lekkoatletyczne, za- (Wrocław), które uzyskały 
wody łucznicze oraz tor prze jednakowy czas 8,4 sek. 
szkód. Poza tym na stadio­
nie AZS rozgrywany był tur 
niej piłki ręcznej, a na base­
nie Szkoły Morskiej w Gdy­
ni odbywały się zawody pły­
wackie.

Dobre wyniki uzyskali też 
łucznicy. W konkurencji 
dziewcząt w strzelaniu na ¡5 
m triumfowała J. Glondała 
(Opole), uzyskując 112 pkt. 

_ . . , na 150 możliwych przed B.Juz pierwsze uzyskane wy Zawisza lŁ6dż woj ( _  105
mki wysazały, że młodzież pkt Na1iepsz:j 7 gdańszcza- 
harcerska przygotowała się nek by!a , wona fcaUowi<% 
dobrze do Igrzysk. która zaięia Iv miejsce.

Najlepsze rezultaty osiąg- TI7 , , , , , , ,
nęli startujący w czwórboju . lorze przeszkód najlepsi 
lekkoatletycznym. I tak np. dziewcząt -
w skoku wzwyż chłopców aż Stanisława _ Bakalarz (W roc- 
5 zawodników w wieku Das*Wcwicz

Pięknymi pokazami gimnastycznymi 
pierwszy dzień Igrzysk.

zakończono

10—14 lat przeszło wysokość 
150 em, zaś zwycięzca Ze­
non Włodarczyk ze Szczeci­
na uzyskał wynik 155 cm. 
Doskonale spisały się też 
dziewczęta, z których 6 osiąg 
nęło w skoku w*zwyż wynik 
130 cm.

(Zielona Góra) i E. Swieba-
da (Olsztyn). Wśród chłop­
ców zwyciężył: Andrzej
Strzyżewski (Warszawa woj.) 
w czasie 2,8 przed M. Dzię- 
gielewskim (Wrocław) i M. 
Gotfrydem (Kraków).

(Wyrz)
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